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Przegląd polityczny. 


Żyjemy w sezonie bajek, układanych na tle 
petersburskich stosunków. Każdy wymysł znaj- 
duje wiarę i sprawia sensację, więc dzienniki 
korzystają z tego. I tak berliński Tageblatt do- 
Diógł przed Świętami, że w przeszłą środę zno- 
wu się zanosiło na zamach na cara i carową. 

lanowicie jakiś student i jakaś panna szli tego 
dnia ulicą Bolszaja Morskaja, niosąc zwinięte 
ad, a że właśnie niebawem miała tędy prze- 
echać carska para, więc policja bacznie oglą- 
ała wszystkich przechodniów i przeczuła, że 
Wowych zwiniętych pledach kryje się coś zbrodni- 
Czego ; aresztowała tedy studenta i pannę, zre- 
Widowała pledy i znalazła w nich bomby. Are- 
Sztowanych i corpus delicti zabrano do kozy i 
Wtedy dopiero nadjechał car. Dotąd nie nie po- 
wierdza tej wiadomości 
| Donoszono, że trzej studenci, którzy chcieli 
Wykonać zamach 13 marca, już zostali straceni, 
A mnóstwo ich wspólników wysłano na Sybir. 
Okazało się to nieprawdą. Dopiero w Wielki 
Piątek postawiono ich przed sądem wojennym, 
na który z publiczności wpuszczono z8 biletami 
tlko osoby zaufane ze szlachty i miejskiego 
Obywatelstwa, i 
ta Figaro podał rozmowę swego koresponden- 
& Z bar. Jomini, a my, 
żyliśmy, iż się nam ona wydaje zręcznym wy- 
Mysłem. Teraz Journal de St. Petersbourg ogla- 
SZ8, że bar. Jomini nie podobnego nikomu nie 
Mówił j zwraca przytem uwagę na to, że rosyj- 
Scy mężowie stanu nie mają zwyczajn informo- 
Wać korespondentów. 
, Kiedy tak zostały obalone bajki jedne, więc 
Ra ich miejscu wnet drugie powstały. Pierwsza 
% nich opiewa, że p. Giers niebawem będzie 
Fodniesiony do godności kanclerza, albo eonaj- 
niej wiee-kanclerza, żeby zaś to nie wyglądało 


lą porażkę Katkowa. więc druga bajka zape- 
nia, że on lada dzień zostanie ministrem 
Oświaty, 


+. Paryzkie dzienniki w telegramach z Pe- 
gsburga zapewniają, że bułgarska sprawa naj- 
AR do lipca będzie rozwiązana ku ogólnemu 
„ędowolnieniu, bo właśnie ks. Łobanów-Rostow - 
i który tydzień temu wyjechał z Petersburga 
du; WÓJ wiedeński posterunek, ma w swej po- 
| różnej torbie „porozumienie“ Austrji z Rosją 
rzeczach dotyczących Wschodn. Jednocześnie 
Age torsburskim liście Nordu czytamy: „Przy 
obi niejszych okolicznościach nikt nie cuce 
BAĆ rządów w Sofji, nawet ks. Aleksander 
attenberg. Najpewniej tady tak będzie, że So- 
Tanje (które podobno się zbierze w Sofji 29. b. 
R według st. st.) przedłuży pełnomocnictwa 
ĉgencji i będzie się starało w ten lub ów 
Sposób wprowadzić swój kraj na tory regular- 
dego rozwoju“. Zatem w danej chwili nie mogą 
Jeszcze w Petersburgu wiedzieć, że do lipca 
Sprawa bułgarska najpewniej się załatwi, 


I 
w których mu 


A dzień urodzin, nie ma ani słowa 0 zamiarze 
„ię lecia się na zawsze z Bułgarji. W telegra- 
do ministra wojny Nikołajewa książę pisze: 
AR życzenia głęboko mię wzruszyły. Dzień 
W a urodzin kiedyś był dla mnie świętem. 
„ rażniejszych okolicznościach, w których my 
niez aj i ja — znajdujemy się, pomimo wielu 
ciesz ZeŃstw, o których nie zapominam, po- 
stem pe wiara w waszą dobrą gwiazdę. Je- 
ié GR ory, samotny, bez kolegów i dla tegv 
cz BĘ odpowiedzieć każdemu osobno na ży- 
lecz jako „9% proszę pana, nie jako ministra, 
JREQO starego przyjacielu i bejowego kolegę, 


SANKT- MICHAEL. 


Przez 


E WERNER. 


Tłómaczyła z niemieckiego Br. Neufeldówna. 
(Ciąg dalszy). 

AE, em na młodzieńca 
24e z ubrania, wziął za chłopaka wiejskiego 
Mierzy} go od stóp do głów, poczem zaczął 
pozerzucać kartki zeszytu, czytać niektóre ustępy 

Potrząsnął głową. 

Z. Zdajesz się być wybornym łacinnikiem. 

4dżeś ty właściwie? 
Z leśniczówki, o godzinę ztąd. 
— A jak się nazywasz? 
— Michał. 
l ślę A więc nosisz to samo imie, co probo- 
«| lewątpliwie po niem zostałeś nazwany? 
Kachaniole 7” — zdaje m Się, że po Michale 

Chłopiec wymówił to imie z pewnem na- 
z eniem, a Wehlau, zauważywszy to, zapy- 

sarkastycznym uśmiechem: 

Mae pewnie wielki szacunek dla aniołów? 
a iehał odrzucił w tył głowę. 

Śpiowę ie, bo oni się tylko wiecznie modlą i 

dobą dy bymny pochwalne, a to mi się nie po- 

ajmni 5 Sgo Michała — to lubię. Ten przy- 
Sł CoŚ robi, — strąca szatana. 

Tać coś i te a może ton mowy musiał zawie- 

I utkwił su ao: gdyż profesor zdumiał się 
óry stał ba ystre oczy w twarzy młodzieńca, 
8m ałonecz Przed nim, oblany jasnem świa- 
adj ab wpadającem przez niskie okno. 

“Wagee! — mruknął znów. — Jak się 


TZ nag] PL 
h A aiz Co też właściwie tkwi 


tejże chwili wsze 
eszyt w ręku bra 


Sdz ,„ którego, 
2 


Masz 


ta twa 
w tye 


dł ksiądz Walenty, a 


Widząc 
7 ta, zapytał : 


reprodukując ją, zauwa- } 


Lwów. — Środa dnia 18 kwietnia. 


podziękować wszystkim pułkom, które mnie za- 
szczyciły gratulacjami. Powiedz pan wszystkim 


oficerom, że pamięć, którą oni zachowują dla | komi 
mnie, jest mi bardzo droga i że ich proszę, aby | kodz 


wierzyli w moję serdeczną miłość, a 


nich zawsze niezmiennie zachowam.* 


którą 


Działalność Sejmu, Wydziału krajowego i 
sji krajowej dla przemysłu domowego i rę- 
ielniczego w zńkresig rozwoju przemysłu 
podczas ostatnich kilku lat wywołała zbawienne 
skutki; nie tylko bowiem przemysł począł się 


Do komitetu patrjotycznej Ligi książę tak | dźwigać pod opieką tychże władz, lecz kraj ca- 
zatelegrafował : „Upraszam Komitet o przyjęcie | ły szczerze nim się zainteresował, a co najwa- 
mego najserdeczniejszego podziękowania. W Li- | żniejsza, iż ożywienie się przemysłu w tak krót- 
dze widzę ratunek kraju i najlepszy sposób obro- | kim czasie usunęło dawną obojętność, a często 
ny tronu, ponieważ ona tylko daje możność rzą- | nawet zwątpienie we własną siły, budząc nato- 
dzenia krajem boz obaw i niebezpieczeństw. | miast poczucie sił i to praæ onanie, iż przemysł 
W skutek ogólno - europejskiego położenia kraj | nasz przy gorliwej, systematycznej i umiejętnej 
jest zabezpieczony na zewnątrz, a wewnątrz sil- | pracy znakomicie rozwinąć się może. 


ny dzięki niezrównanemu patrjotyzmowi całego 
narodu, podnieconemu właśnie przez Ligę. Sılni 
tym patrjotyzmem możecie spokojnie czekać po- 
myślnej chwili, w której nastąpi rozwiązanie 
sprawy bułgarskiej.“ 
Dodać tu musimy, 


W ślad za naczelnemi władzami poszły 
niższe władze autonomiezne, jak rady miejskie i 
powiatowe, działając w zakresie swym nad ro- 
zwojem przemysłu, szczególnie przez założenie 
szkół przemysłowych. W całym więc kraju wi- 


że podług doniesień | dać rozbudzone życie ekonomiczne, ale zarazem 


z Sofji, ks. Koburski ma się skłaniać do przyję: | objawia się powszechny głos, iż działalność 
cia kołpaka bułgarskiego, jeśli wszystkie mocar- | w celu rozbudzenia i rozwoju przemysłu winna 
stwa na to się zgodzą. Riza-bej miał oświad- | być intenzywniejsza, że jeszcze wiele jest do zro- 
czyć regencji, że Rosja nie zaprotestuje przeciw , bienia a nawet wiele jeszeze rozpoczętem nie 


żadnej postawionej przez gabinety kandydatu- 


zostało. Jakkolwiek naczelne władze autonomi- 


rze, z wyjątkiem ks, A. Battenberga. Wierzą te- | czne w zakresie ich działalności i w granicach 
dy, że wybór ks. Koburskiego nie natrafi na ża- | środków oddanych im do dyspozycji, wiele zro- 
dne trudności. Wszelako daje do myślenia ta | biły, to przecież jeszcze wiele, bardzo wiele 
okoliczność, iż rozwija się w Bułgarji jakaś agita- | jest do zrobienia. 


cja za wyborem Mingrelezyka. Więc to drugi 
kandydat, a nie można zaprzeczyć, że i ks. Bat- 
tenbergowi żal pożegnać się z myślą o możliwo- 
ści powrotu. W głębi ducha on pewnie ma na- 
dzieję, że jeszcze wróci, bo ona prześwieca z je- 
go telegramów. 


Wtenczas dopiero spodziewać się można, iż 
usiłowania władz naczelnych odniosą pożądany 
skutek, jeżeli usiłowania te poparte będą przez 
cały kraj, jeżeli wszystkie warstwy społeczeń- 
stwa czynnie wesprą ich usiłowania. Nie dosyć 
życzyć przemysłowi krajowemu rozwoju, cieszyć 
się pomyślnym początkiem pracy, podjętej w tym 


„ W bardzo ważną i właściwą chwilę zbiera | kierunku, lecz potrzeba wspólnie pracować, a 
się w Petersburgu anglo -rosyjska komisja dla | obfite owoce, jakiemi : zostały wynagrodzone 
ukończenia przerwanych w jesieni robót nad u- pierwsze zabiegi około przemysłu, dają rękojmię, 


regulowaniem granicy afgańskiej. 


W stepach |jż wspólna praca kraju całego odniesie w rezul- 


środkowo-azjatyckich zanosi się na ważne wy- | tacie pożądany rozwój przemysłu. 


padki, do których Rosja i Anglja widocznie się 
przygotowują. Jesteśmy może w przededniu do- 
niosłych zmian w tej części świata, zmian ta- 
kich, które mogą doprowadzić do lądowego star- 
cia się słonia z wielorybem. Rosja widocznie 
przygotowuje jakieś anneksje, w tym celu posu- 
wa dalej kolejową linję do Heratu i główny za- 
rząd administracyjny przenosi z Taszkendu bli- 
żej ku granicy, do Samarkandu. Donoszą także 
o widocznej koncentracji wojska, a to wszystko 
zaniepokoiło wassalną Bucharę, gdzie duchowień- 
stwo 1 klasy uprzywilejowane podnoszą głowę 
przeciw mniemanym rosyjskim zamiarom, a pro- 
sty lud pragnie podobno panowania Rosji. Ró- 
wnocześnie w Afganistanie silny szczep Gilzai- 
sów, podniecony z zewnątrz, powstał przeciw 
emirowi Abdurruchmanowi, będącemu na angiel- 
skim żołdzie. Emir nie może sobie dać rady 
z Gilzaisami, z którymi już łączą się inne szcze- 
py, a widząc to, Anglicy ze swej strony także 
wojska gromadzą. Widzimy tedy w środku Af- 
ganistan wzburzony, a po bokach wojska — z je- 
dnej strony angielskie, z drugiej rosyjskie. I ta 
burza wewnątrz Afganistanu powstała w skutek 
starcia się wpływów angielskich z rosyjskimi. 
Emir reprezentuje interesa Brytanji, a Gilzaiso- 
wie działaja na korzyść Rosji. Trzeba wiedzieć, 
że ten emir nieprawnie siedzi na tronie; prawy 
dziedzie tronu Ejub-chan, wróg Anglików i syn 
Szyr-Alego, który także był zawziętym wrogiem 
Anglików, został ich staraniem zdradliwie po- 
chwyeony w Persji i internowany w Teheranie, 
gdzie dotąd przebywa. Utrzymują, że teraz Ro- 
sja silnie nalega na szacha o jego uwolnienie, 


a on sam — jak donosi perski dziennik Fars — | wojem przemysłu krajowego, fabrycznego, ręko- 
ma nadzieję rychłego powrotu do ojczyzny. — dziełniczego i domowego, by go doprowadzić do 
Słowem, sytuacja jest taka, że tylko rychłe po- | stanu, iżby mógł wytrzymać konkurencją z prze- 
SIĘ z Anglją co do granie | mysłem zagranicznym i mógł zaspokajać nasze 
w środkowej Azji może zażegnać wybuch donio- | potrzeby. 


rozumienie się Rosji 


słych wypadków. 


— Egzaminowałeś Michała? Nieprawdaż? do- 
bry z niego łucinnik? 

— Niewątpliwie, ale cóż on pocznie z tą 
swoją łaciną w samotnej leśniczówce górskiej ? 
Ojciec pewnie nie ma środków, aby go posłać 
do szkoły ? 

— Nie, ale mam nadzieję, iż inną drogą u- 
zyskam coś dla niego, — rzekł proboszcz i, gdy 
Michał doszedł do szafki, ciągnął dalej przy- 
ciszonym głosem : — Gdyby ten biedak nie był 
tylko taki brzydki i taki niezgrabny! Wszystko 
zależy od wrażenia, jakie wywrze na pewnej 
osobie, a obawiam się, że będzie ono bardzo 
niekorzystne. 

— Brzydkim jest niewątpliwie, ule, gdy tu 
przedtem wygłosił — zupełnie rozumne zresztą 
— zdanie, po twarzy jego przemknęło coś, co 
mi przypomniało mimowoli.. aha, teraz już 
wiem, hrabiego Steinriick'a. 

— Hrabiego Steinriiek a? — powtórzył ksiądz 
Walenty, silnie zmieszany. 

— Nie zmarłego. ale jego kuzyna, głowę star- 
szej linji. Był obecny w Berkheim, i tam go 
poznałem. Uważałby on zresztą przypuszczenie 
podobne za obelgę i miałby w gruncie rzeczy 
rację. Piękny, imponujący Steinrńck i ten chło- 
pek-marzyciel! Nie mają wszak ani jednego 
wspólnego rysu.. nie wiem doprawdy zkąd mi 
przyszła ta niedorzeczna myśl na widok płomie- 
nia, jaki strzelił z oczu chłopca. 

Proboszez pominął tę uwagę milczeniem i 
rzekł wymijająco : 

— Tak. Michał jest niezaprzeczenie marzycie- 
lem. Z tą swoją obojętnością i apatją wydaje 
mi się często, jak lunatyk. 

No, to nie byłoby jeszcze najgorsze, —zau- 
ważył Wehlau. — Lunatyków można obudzić, 
zawoławszy na nich odpowiedniem imieniem, a 
gdy się taki — raz ocknie, może się okazać 
zupełnie znośnym. Prace Michała są wcale 
niezłe. i 

— A jednak nauka z niemałym przychodzi 

mu trudem! Ilekroć to musiał walczyć z burzą 


Przykładem dla nas powinny być ośgienne 
kraje, a szczególnie Węgry, którzy łącznemi si- 
łami poparli usiłowania swego rządu i dopro- 
wadzili rozwój przemysłu do rezultatu, o jakim 
przed niedawnym czasem nie marzyli. Za tymi 
wzorami idąc, powinniśmy założyć Towarzystwo 
opieki przemysłu krajowego. Tewarzystwo to 
winno się ugrupować około naczelnych władz 
autonomicznych, być ich organem pomocniczym, 
winno obejmować cały kraj i wszystkie warstwy 
społeczaństwa. E H P 

Te względy skłoniły dra F. Jakubowskiego, 
dyrektora Wystawy krajowej, do wzięcia inieja- 
tywy w założeniu takiego Towarzystwa opieki 
przemysłu krajowego i w tym celu przygotował 
projekt statutu, a zawiązanie Towarzystwa za- 
mierza doprowadzić do skutku podczas tegoro- 
cznej Wystawy rolniczo-przemysłowej, która do 
tego najstosowniejszą nadarza sposobność. Poda 
ona możność poznania przemysłu krajowego, 
jego wartości, kierunku, zalet i niedostatków, a 
liczny zjazd gości na Wystawę nastręcza Sposo- 
bność pozyskania członków. Podczas tegorocznej 
Wystawy odbędą się obeenie zainicjonowane 
zjazdy rolników, przemysłowców, kupców, prawni- 
ków, ekonomistów, techników i lekarzy, więc te 
grupy zwiedzających, należące do jednego za- 
wodu, będą nawet mogły porozumieć się wzglę- 
dem kierunku wspólnej pracy około przemysłu 
krajowego. 

Przewodnie myśli statutu zaprojektowanego 
są następujące : 


Celem Towarzystwa będzie praca nad roz- 


Równocześnie trzeba się zaopiekować han- 
dlem przynajmniej o tyle, aby produkta przemy- 
słu krajowego wprowadzić w handel i zapewnić 


n 


| Zachód 


im zbyt, a przemysłowi więcej rozwiniętemu za- 
pewnić eksport. 

Cel ten osiągniętym być może: 

1) przez rozpowszechnianie teoretycznej i 
praktycznej nauki podnosić produkeyjność prze- 
mysłowców; 

2) przez zbadanie przeszkód rozwoju prze- 
mysłu krajowego i usunięcie onychże; 

3) przez obznajomienie publiczności z pro- 
dukcją krajową, obudzenie we wszystkich war 
stwach społecznych zajęcia się przemysłem kra- 
jowym i wpływanie, iżby publiczność zaspaka- 
jała swoje potrzeby produktami przemysłu kra- 
jowego, niemniej aby dostawy dla rządu i władz | 
powierzane były naszym przemysłowcom. 

Do osiągnięcia tych celów służyć będą to- 
warzystwu następujące środki: 


ME 2 R 


rozbiór na posiedzeniach fachowych sekey} | 


dotyczących kwestyj przemysłu, wynalazków, po- 
trzeb przemysłowców itp.; 

wydawnictwo stałego dziennika przemysło- 
wego, rozpraw i dzieł dotyczących przemysłu, a 
to w miarę środków; 

odczyty o sprawach przemysłowych, ekono- 
mieznych, finansowych i handlowych. 

urządzenie bibljotek głównie z dzieł tech- 
nieznych i przemysłowych. rysunków. 

urządzenie zbiorów i muzeów przemysło- 
wych i ułatwianie przemysłowcom korzystania 
z nich. 

zakładania szkół i zakładów przemysłowych, 
w którychby teoretycznej i praktycznej nauki 
udzielano, nauk przemysłowcom potrzebnych, 
wpływanie na reorganizacją istniejących, by od- 
powiadały swemu celowi. 

przedstawianie potrzeb przemysłowców wła- 
dzom rządowym i autonomicznym; 

urządzanie wystaw ogólnych lub specjal- 
nych, bazarów, handlów dla produktów krajo- 
wych w miastach i po wsiach, a względnie sta- 
ranie się o urządzenie onychże. 

wyznaczanie konkursów i nagród dla prze- 
mysłowców, a szczególnie dla odznaczających się 
robotników, wysyłanie rzemieślników za granicę 
celem kształcenia ich teoretycznie i praktycznie 
w przemyśle, udzielarie stypendyj młodzieży rę- 
kodzielniczej celem uczęszczania do szkół facho- 
wych i przemysłowych krajowych. Popieranie za- 
kładania nowych gałęzi przemysłu. 

Członkiem Towarzystwa może być każda 
osoba używająca pełni praw bez względu na płeć 
tudzież osoby jurydyczne. Ozłonek założyciel 
składa na raz 100 zł. w. a., a członek czynny 
opłaca przez lat sześć po 6 zł. 

Członkowie biorą udział w zgromadzeniach; 
mogą czynić wnioski; wybierają reprezentacją To- 
warzystwa i są wybieralnymi; mogą korzystać 
z bibljoteki, czytelni, ze zbiorow i muzeów; mo- 
gą być obecnymi na posiedzeniach sekcyj; otrzy- 
mują bezpłatnie czasopisma wydawane przez To- 
warzystwo, a inne wydawnictwa po niższej cenie; 
na wystawach doznają opieki Towarzystwa i 
pierwszeństwa przed wystaweami nie będącymi 
członkami; mogą sekcjom przedkładać wnioski 
lub żądać opinji i informacji. 

Na czele Towarzystwa jest wydział jako or- 
gan wykonawczy, wybierany przez ogólne Zgro- 
madzenie. Ogólne Zgromadzenie odbiera spra- 
wozdanie, uchwala budżet, rozrządza majątkiem 
zakładowym i decyduje o ważniejszych wnio- 
skach przedłożonych przez wydział. 

Towarzystwo ma prawo zakładać filje w ca- 
łym kraja. ` 

Członkowie powołani zostają do sekcyj (fa- 
chowych) celem popierania odrębnych gałęzi 
przemysłu i rozbioru spraw tych gałęzi przemy- 
słu dotyczących. Towarzystwo może tworzyć sek- 
cje: fachowe, lokalne, według tego czy przemysł 
w jakiem miejscu wymaga szczególnej opieki. 
Również mianuje Towarzystwo komisje spe- 
cjalne lub delegatów. 

powyższej treści projektu statutu wi- 
iż przemysł krajowy we wszystkich kie- 


dać, 


i ulewą, aby nie opuścić lekcji, a nie zniechęcał 


się nigdy. 
— Byłoby to coś dla mego Janka, — rzekł 
Wehlau sucho. — Ten podczas lekcji w szkole 


rysuje tylko karykatury swoich profesorów i już 
niejednokrotnie musiałem się poważnie wdać 
w tę sprawę. Chłopak rozzuchwała mi się za- 
nadto, bo jest poniekąd dzieckiem szezęścia. Do 
czego się weźmie, to mu się udai gdzie zapuka, 
znajduje otwarte drzwi i serea, i dlatego wma- 
wia w siebie, że nie potrzeba nie w ogóle brać 
na serjo, i że życie jest jednym szeregiem przy- 
jemności od początku do końca. No, ale wy- 
biję ja mu to z głowy, skoro tylko zabierze się 
do studjów nad naukami przyrodzonemi. 

— (ży ma do nich skłonność ? 

— Uchowaj Boże! Skłonność ma. on co naj- 
wyżej do mazania ołówkiem i pędzlem, a gdy 
zwietrzy gdzie zamalowane płótno, nie można 


go utrzymać. Ale ja mu te błażertstwa prze- 
pędzę. : 
— Jeżeli jednak ma talent, — zauważył pro- 


boszcz, leez brat przerwał mu gwałtownie; 

— W tem właśnie całe nieszczęście, ż0 ma 
talent! Nauczyciele rysunku wbijają mu rozma- 
ite głupstwa w głowę, i niedawno jeden Z przy- 
jaciół domu naszego, małarz, zabrał się do mnie 
w zupełnie tragiczny sposób, zapytując, czy mam 
prawo brać na siebie odpowiedzialność za pozba- 
wienie świata — takiego talentu? Nie mogłem 
już wytrzymać i byłem niegrzeczny. 

Ksiądz Walenty z niezadowolnieniem potrzą- 
snął głową. 

— Ale dlaczego właściwie nie pozwalasz sy- 
nowi twemu pójść za popędem jego skłonności? 

— I ty się jeszeze o to pytasz? Bo umysło- 
wej spuścizny mojej nie użyczę nikomu innemu 
prócz niego. Nazwisko moje zyska to znaczenie 
w nauce, i ma one Jankowi na ścietaj otwierać 
podwoje w życiu. Jeżeli wstąpi w moje ślady, 
ma powodzenie zapewnione, jest wszakże synem 
swege ojca. Ale biada mu, jeżeli mu się zachce 
zostać tak zwanym genjuszem! 


Michał sprzątnął tymczasem swoje książki 
i zbliżył się teraz w zamiarze pożeguania księ- 
dza; skoro lekeji nie było, nia miał powodu po- 
zostawać dłużej na probostwie. Na twarzy jego 
widniał znów ten sam bezmyślny, senny, wła- 
Ściwy mu wyraz, a gdy odszedł, Wehlau rzekł 
półgłosem do brata: 

— Masz rację, jest strasznie brzydki, — nie- 


borak! 


Hrabiowie Steinriick byli starym, niegdyś 
bardzo potężnym szlacheckim rodem, który ge- 
nealogję swoję z odległych „wywodził „ wieków. 
Obie gałęzie domu szczyciły się wprawdzie wspol- 
nem pochodzeniem, ale obecnie pokrewieństwo 
ich było dalekiem, i bywały czasy, kiedy człon- 
kowie tej jednej rodziny wcale się ze sobą nie 
komunikowali, zwłaszcza, że rozłączyła ich ró- 
żność wyznania. 

Linja starsza, protestancka, osiedlona w pół- 
nocnych Niemczech, posiadała tylko majorat, 
przynoszący bardzo średni dochód, krewni z po- 
łudniowych Niemiec natomiast byli właściciela- 
mi bardzo znacznych posiadłości ziemskich, zlo- 


żonych wyłącznie z dóbr dziedzicznych, i nale- 
żeli do najbogatszych obywateli kraju. Bogactwo 
| 
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to obecnie spoczywało w rękach ośmiołetniego 
dziecka; córeczka zmarłego tylko co hrabiego 
była jedyną jego spadkobierczynią. Nieboszezyk 
Już na łożu śmierci prawie kazał zawezwać do 
siebie kuzyna i zamianował go wykonawcą te- 
stamentu oraz opiekunem swego dziecka. Okoli- 
czność ta załagodziła jednocześnie poróżnienie, 
istniejące od wielu lat w rodzinie, a spowodo- 
wane zawartym, następnie zaś nagle zerwanym 
związkiem, 

Hrabia Steinrtek oprócz syna miał jeszcze 
i córkę, piękne, hojnie od natary uposażone 
dziewcze, które, podobne bardzo do ojca z cha- 
rakteru, było jego ulubienicą. Miała ona poślu- 
bić kuzyna swego (obeenie zmarłego) na mocy 
dawno powziętego w rodzinie posta nowienia, i 
skutkiem tego młoda hrabianka często tygodnia- 
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runkach znajdzie opiekę w Towarzystwie, 
działalność swoję może rozciągnąć na ca. 

Ważność i doniosłość zaprojektowane : 
warzystwa każe się spodziewać, iż projekt j- Ę | 
rzenia onegoż przychylnie zostanie przez 460 
przyjęty i że wywoła uwagi, aby przy ostate 
cznej redakcji statutu mogły być uwzględnione. 


Korespondencje. 


c Wiedeń 9 kwistnia 

(X) Trzy sprawy wewnętrzne zajmyją obe- 
enie opinję publiczną, o ile ona przez dzienniki 
jest reprezentowaną: Rokowania traktatowe z Ru- 
muują idą z wielkim oporem, czemn nie można 
się wcale dziwić. Kraj mały chciałby wytargo- 
wać co się da, stawia się w wiełu rzeczach na 
stanowisku niemożliwem, tak jak Węgry wobec 
Austrji w sprawie nafty. Jeżeli układy Austrji 
z Węgrami co dziesięć lat podlegają wielkim 
kontrowersjom, tożnie dziwnego, że układy z ob- 
cem państwem jeszcze są trudniejsze. Austro- 
Węgry mają po sobie maksymę „racja mocniej- 
szego zawsze lepszą bywa", niemniej okazują 
wielką pojednawczość. Delegaci rumuńsey wie- 
dzą, że przy pretensjach, które im jako instru- 
keje podano, utrzymać się nie mogą, lecz nie 
mają ani odwagi, ani może prawa brać ustępstw 
na swoję odpowiedzialność. Dlatego już po raz 
trzeci musieli rokowania przerwać, nie zerwać 1 
pojechać po nowe instrukcje. Austro-Węgry mo- 
gą czekać. 

Sprawa kwoty to pendent do nafty; różnica 
w tem, że oprócz faktów pewnych. na które ró- 
żnie można się zapatrywać, zachodzą takża roz- 
maite zestawienia liczbowe, kontrowersje rachnn- 
kowe. Węgrzy wypracowałi już renuntium na 
nuntium, opraeowane przez p. Jaworskiego. Dy- 
sputy referentów, komisyj, ministrów będą się 
znowu toczyły w Wiedniu — aż do skntku, aż 
znowu kompromis się znajdzie. 

Trzecią sprawa jest projekt reformy ordy- 
nacji wyborczej na Marawie. Cała dyskusja ma 
jak dotąd tylko akademicką wartość, jeżeli w o- 
góle ma jaką. Z góry można powiedzieć, że 
geometrja wyborna szmerlingowska. która dotąd 
i na Morawie istnieja, jest niesprawiedliwą 
Jakie zmiany są godziwe i pożądane i kied) 
mogą nastąpić, o tem w tej chwili nie przesą: 
dzać nie można i nie potrzeha. T» jednak pe: 
wna, że w danej sprawie Polacy staną w obro- 
nie morawskich Czechów. * ra 

Tak zwana wiosenna sesja Rady państwa 
będzie nadzwyczaj burzliwą. 

Nie wystarcza opozycji wygadanie się w ko- 
misjach, a usuwanie się od wszelkiej pracy. Ge- 
neralna debata nad budżetem będzie znowu mn- 
zyką dla galerji i dla wyboreów, lecz interesu 
nie wzbudzi żadnego. Prócz negacji opozycja 
zgoła nie nie przedstawia — i tak rok za ro- 
kiem. Jeżeli minister finansów będzie się widział 
spowodowanym do zabrania glosu, to mowa jego 
będzie jedyną zajmującą i objaśniającą chwilą. 

Rektor prof. Tarnowski nie wyjechał 
do Włoch, lecz pozostał tutaj przez święta. Le- 
karz specjalista odradził bowiem nagłej zmiany 
klimatu, a nadto leczenie chrypki — nie afonji — 
wymaga codziennej interwencji lekarskiej. 

Jutro wielkie święcone u hr. Romanow- 
stwa Potockich. 

Po dwóch dniach ciepłych mamy już trzy 
dni dotkliwie zimne. 

Dzisiaj powrócił tu z Afryki prof. Lenz 
Zadania swego: zbadania źródeł Niln nie doko- 
pał — lecz mimo to podróż jego należy do nie- 
zwykłych — przeszedł na poprzek afrykański 
kontynent. 

Zapowiedziany na jutro koło rotundy wy- 
ścig bycyklistów jeduego Anglika i dwóch Fran- 
cuzów 2... koniem słynnym wyścigowym „Prinz“, 
obudza u ludności wielkie zajęcie. Jeżeli meteo- 
rologowie deszezu nie cały Wiedeń 
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mi całemi przebywała w domu swoich przyszłych 
teściów. 

Naraz, zanim się jeszeze odbyły oficjalne 
zaręczyny, wplotła się w życie ośmnastoletniegc 
dziewczęcia jedna Z owych namiętności, które 
muszą prowadzić do nieszczęścia nie £ powodu 
różnicy stanu, i nie dlatego, że wywołują nie- 
snaski w rodzinie, ale dlatego, że bruk im jedy- 
nej rzeczy, przynoszącej związkowi podobnemu 
błogosławieństwo i trwałość, t., j.: prawdziwej 
miłości. Był to szal, po którym nastąpiła wpra- 
wdzie skrucha i otrzeżwienie, ale zapóźno. 

Ludwika poznuła człowieka, który, jakkol- 
wiek pochodzenia mieszczańskiego, umiał się 
zbliżyć do kół arystokratycznych. Olśniewającej 
powierzchowności, pełen świetnych zalet towa- 
rzyskich i ujmującego obejścia, zdołał on dostać 
się wszędzie, ale był jednym z owych niesta- 
łych awanturniczych ludzi, nie mogących wy- 
trwać ua żudnem miejscu, utrzymać żadnego 
jonu Przejęty namiętną żądzą blasku, i roz- 
koszy Życia, nie posiadał jednak zdolności wy- 

| Þicia siẹ o własnej siłe i był w całem znacze- 
niu tego słowa goniącym za szezęściem awan- 
turnikiem, Może też i kochał w istocie młodą 
hrabiankę lub może chciał tylko za jej pomocą 
zdobyć sobie w życiu stanowisko, a wśród to- 
wurzystwa miejsce, — dosyć, że potrafił ją tak 
do siebie przykuć, iż zdecydowała się mimo 
przewidzianego oporu ze strony ojea i całej ro- 
dziny, zostać jego żoną. 

Sprawa ta nie mogła się ukryć przed hra- 
bia Steiurińck'iem. który, dowiedziawszy Się, jak 
rzeczy stoją, zabrał się do działania z energją, 
bardzo w danym wypadku w skutkach złowrogą. 
Mniemał, że jednem surowem słowem, rozkazem 
i grożba położy koniec wszystkiemu, a tymcza- 
sem postępowaniem swojem | rozbudził tylko ów 
"upór, jaki córka po nim odziedziczyła. 
(C. d. u). 
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do Prateru pospieszy. Albowiem święconego, od- 
wiedzin itd. tutaj wcale nie znają, a wycieczka 
za miasto jest powszechnym ideałem. 


Poznański Bank ziemski. 


Z Poznania odbieramy pismo następujące: 

„Czynności Banku ziemskiego uważać na- 
leży za rozpoczęte! 

Przesyłając słowa te strapionemu społe- 
czeństwu naszemu na święto Zmartwychwstania, 
nie nadużywamy bynajmniej jego ufności. Wie- 
my bowiem, że społeczeństwo to z wielu, bardzo 
wielu iluzji otrzeźwiałe, nie zechee ze słów ta- 
kich wyprowadzać wniosku, że już teraz z wiel- 
ką potęgą na polu usiłowań ekonomieznych za- 
czął działać nowy czynnik zbawczy. Tak nie 
jest. Ale na pewno rozpoczyna on z małego za- 
czątka skromną pracę, stosunkami naszemi fi- 
nansowemi i stosunkami czasu nakazaną a nie- 
jako gwałtem się nastręczającą. 

Jak wiadomo, zakres działań Banku ziei- 
skiego wedle ustaw może przybrać rozmiary ob- 
szerne. Ale byłoby wielkim błędem, gdyby się 
na początek zakres ten nie zamknął w grani- 
cach najskromniejszych. Interes tak jest ponę- 
tny, tak duże nastręcza pola do działania, że 
trzeba prawdziwego zaprzania, żeby nie rzucać 
się na wszystko, co się nastręcza i nadaje. Za- 
przanie to bywa nawet częstokroć bolesnem, ale 
To AN serca muszą tu przedewszystkiem ustę- 
pować rozwadze. 

A że się tak dzieje, widzieć w tem należy 
właśnie rękojmię zdrowego rozwoju. Trudno! 
Trzeba się liczyć Z rzeczywistością, może nie- 
miłą, smutną, ale niezmienną! Od wielkich rze- 
czy u nas rozpoczynać nie można; trzeba być 
zadowolnionym, jeśli małe zaczątki rokować będą 
mogły pomyślny postęp. 

Pomyślność takiego rozwoju zapowiada się 

też z rozważnego stanowiska, jakie z całym za- 
pasem zimnej krwi i spokoju wobec wzburzonego 
ruchu okoliczności zajął Bank ziemski. Wyson- 
dowawszy na wszystkie strony stosunki, wśród 
których mu pracować naznaczono, stawia już dziś 
pierwsze kroki po drodze o ile możności bez- 
piecznej. 
Sprowadza on do jednego mianownika in- 
teresantów, którzy się nawzajem: potrzebują, 
czyli pośredniczy w interesach w zakres Banku 
wchodzących. 

Niechajby to uważać było wolno na dobrą 
wróżbę, że pierwszym tego rodzaju interesem 
było nastręczenie kilku włościanom dzierżaw 
w jednym z większych majątków, tworzącym par- 
cele dzierżawne, 

Sami się oni zgłosili do Banku, a z zado- 
wolnieniem i ufnością udali się do wskazanego 
interesanta, którego Bank śmiało mógł polecić i 
wskazać, bo przekonanym jest, iż tenże nie goni 
za uzyskaniem dzierżaw konkurencyjnych, wy- 
śrubowanych do ostatęczności, ale szuka z ziemi 
odpowiedniej renty, któraby pracy nie zamieniła 
na niewolę. 

Jest też już w biegu interes drugi, parce- 
lacyjnej sprzedaży na rachunek i ryzyko właści- 
ciela, a przeprowadzenie tego interesu zależne 
już pe od porozumienia z wierzycielami, któ- 
rzy zapewne trudności stawiać nie zechcą. 

Bliższych szczegółów oczywiście podawać 
niepodobna z dyskrecji dla interesowanych stron. 

Niechajże więc i te kilka słów wystarczą, 
żeby zaniepokojoną 0 losy tworzącej się instytu- 
cji opinją zapewnić, że się robi, co jest może- 
bnem, a czeka się na poparcie, żeby robić wię- 
cej i coraz więcej. 

W ostatnich dniach, jak słyszymy, stosun- 
kowo znów dość liczne wpłynęły sumy na sub- 
skrypcją, a zwolna i drobne datki płynąć zaczy- 
nają z ofiarnych rąk tych, co się zdobyć nie 
mogą na zakupienie całej skcji. Datki te w roz- 
woju czynności banku odegrać mogą przewa- 
żną rolę. 

Z otuchą tedy spoglądać możemy w przy- 
szłość, bylebyśmy sobie sami nie stawiali zbyt 
trudnych zadań i celów, których osięgnąć nie- 
podobno. A na polu prae ekonomicznych i agrar- 
nych, którym Bank ziemski wyłącznie służyć za- 
mierza, każda i najmniejsza zdobycz jest zy- 
skiem, wchodzącym w rachubę. 

Może tam gdzieś na wielkim świecie finan- 
sowym dziwią się skromnym sposobom działania 
i skromnej postaci nowej instytucji poznańskiej ; 
my właśnie na skromności zaczątków pokładać 
musimy nasze nadzieje i widoki powodzenia. Nie 
łatwiejszego, jak rozwinąć szum i butę, ale one 
dla nas dziś zapełnie nieprzydatne. Rzeczywi- 
stość jest tak groźną, że śmieszną byłoby rzeczą 
stawać w obec niej z lekceważącem zarozumie- 
niem i uśmiechniętą twarzą. Skromność a spokój 
obok powagi i wytrwałości, umiejącej się liczyć 
z danemi, to hasło nasze na drogę przyszłości 
czy pod tym, czy pod każdym innym względem. 

Na zakończenie dzisiejszego orędzia niechaj 
i ta się powtórzy pociecha, że prasa warszawska 
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nie przestaje zamieszczać głosów, objaśniających 
sprawę Banku w obec różnych zapatrywań ujem- 
nych, a w Krakowie wyszłą broszura w tymże 
celu napisana. 

Tak tedy głosy i zapatrywania pesymisty- 
czne posłużą do tem lepszego objaśnienia spra- 
wy i tem pewniej też liczyć będzie można z cza- 
sem na wszechstronniejsze poparcie“, 


Sprawozdanie 


o ruskim Internacie. 


Ks. Smolikowski, który po zgonie Świętej 
i nieodżałowanej pamięci O. Kalinki, został mia- 
nowany przełożonym filji lwowskiej zakonu QOQ. 
Zmartwychwstańców, ogłosił Sprawozdanie za 
rok ubiegły z zarządu Internatem ruskim, które 
jest tak piękne i tak głęboko obmyślane, że uwa- 
żamy za właściwe w całości je tu powtórzyć. 
Cpiewa ono tak: 


„Jest czas milczenia i czas mówienia“ po- 
wiada Pismo św. Dotychczas milezeliśmy o na- 
Szym systemie wychowania; zdawało mi się że 
nadszedł czas bym go wyłożył. Od czasu do 
czasu coś z internatu wychodziło na zewnątrz i 
nieraz słyszeliśmy z tego powodu zarzuty, pyta- 
nia, które trudno było zbyć kilkoma słowami, 
trzeba rzecz przedstawić obszernie chcąc dać 
prawdziwą odpowiedź. Zresztą odpowiedzi tej na- 
wet wyraźnie od nas się domagano. 

Zanim jednak przystąpię do wyłożenia ca- 
łego naszego systemu wychowania i podam tem 
samem historję wewnętrznego rozwoju Internatu, 
pragnę parę słów poświęcić temu, który jak za- 
kładu, tak i kierunku „jego był twórcą. Nie będę 
powtarzał to co już inni powiedzieli, wspomnę 
tylko o ostatniej chwili śp. O. Kalinki. 

Jakie życie — taka śmierć, powiada przy- 
słowie; ale czyż śmierć nie powinna być czemś 
więcej ? koroną życia, jak jest jego końcem? 
Smierć, to ten akt uroczysty, w którym się roz- 


grywa ostatni dramat naszego życia, a jak jest | tem tak pragnął lat jeszcze kilka życia, 
końcem tego życia fizycznego, tak powinna za 


i dokończeniem zadania człowieka tu na ziemi. 


PRZEGLĄD z dnia 18 kwietnia 1887. 


leżeć w łóżku, i znowu ta myśl, że właśnie czas, 


znaliśmy i wciąż doznajemy, powinniśmy im od- 


który sobie był przeznaczył na pisanie, marnie | płacić największem dobrem, dając im prawdziwą 


schodzi, tak go gryzła, tak go niepokoiła, że do- 
stał kongestji do głowy, z której wyrodziło się 
zapalenie już śmiertelne. Sztuka lekarska nie 
mogła pomódz tam, gdzie jak widać, kończyło 
się już zadanie człowieka. 

Mieliśmy od razu przeczucie, niemal pe- 
wność, że już się zbliża dla O. Kalinki ostatnia 
godzina. A nie tak nas trapiła strata osoby, mo- 
że najdroższej nam na świecie, ile przerażała ta 
myśl, jak stanie przed Bogiem ta dusza, wpra- 
wdzie czysta, ofiarna i szlachetna, ale która nie 
zrobiła przed zgonem tego aktu chrześciańskiego 
poddania się woli bożej, tej ofiary dla miłości 
Pana Boga z tego co najdroższe; bo O. Kalinka 
od samego początku był bez przytomności i le- 
karze nie robili nadziei żeby ją odzyskał, jeśli- 
by choroba nie ustąpiła. 


Ale P. Bóg był łaskaw dla swego sługi. 
Choć leżał nieprzytomny, snać w duszy jego 
odbywała się praca wewnętrzna, owo ostatnie 
bojowanie. Zdradzało się ono chwilowemi przy- 
tomniejszemi słowami. I- kiedy postanowiono 
udzielić choć nieprzytomnemu, olejów świętych, 
i już miano ten akt religijny rozpocząć, cud 
stał się prawdziwy, bo U. Kalinka przyszedł do 
zupełnej przytomności i trwał w niej przeszło 
dwie godziny ! Wyspowiadał się, przyjął ostatnie 
namaszczenie, wiatyk i przemówił do obecnych 
przy łożu jego bracizakonnych. A cud ten nie 
w tem jednem tylko że podczas długiej choroby 
raz tylko przyszedł do zupełnej i ciągłej przy- 
tomności i tę jakby na zawołanie, wtedy wła- 
śnie kiedy zabierano się udzielić mu Sakramen- 
tów świętych; ale cud daleko większy w tem, 
iż w tej uroczystej chwili był już całkiem zmie- 
niony wewnętrznie. 

Pierwszy raz w tej chorobie miał świado- 
mość tego, że koniec jego się zbliża, a choć do- 
znał pewnego ulżenia „Czuję się lepiej, powia- 
dał, ale czuję zarazem, że życie gaśnie*, Przed- 
teraz 
mówił o śmierci jako o rzeczy najpożądańszej. 
Kiedy mu dawano wodę z Lourdes, on jej przy- 


I dlatego w śmierci dopiero poznaje się człowie- | jąć nie chciał, bo uzdrowienia nie pragnął, do- 


ka i on sam głębiej i pełniej zwykle rozumie 
swoje zadanie tu na ziemi. 


piero na uwagę, że mu tej wody nie dają, by 
zdrowie odzyskał, lecz żeby Matka Najświętsza 


„Każda choroba, powiadał O. Kalinka w Przy ostatniej godzinie była mu łaskawszą, na- 
sam dzień kiedy zapadł tak ciężko, każda choro- | pił się z uśmiechem szezęścia. W zakonach żeń- 


ba jest wskazówką tego stanu duszy, z którego | í 
mamy się oczyścić. Chciałbym poznać szczególny | 
zamiar Boży w tej chorobie“. Ale wtedy kiedy | 
to mówił, nie przeczuwał jeszcze, że to są już | 
jego chwile ostatnie, że z tą chorobą kończy się | 
jego bojowanie; bo słusznie bojowaniem zowie 
Pismo św. życie człowieka na ziemi. | 

To bojowanie, to przedewszystkiem speł- | 
nianie przykazań bożych i kościelnych, które | 
wolność naszę krępują. Ale dla zakonnika, któ: 
remu przykazania same nie wystarezały, który | 
dobrowolnie obrał sobie drogę jeszeze bardziej | 
ką ak ograniczającą, bojowanie jest innego ro- 
zaju 

Ś. p. O. Kalinka, człowiek rozumny, wy- 
trwały i praktyczny, wszystkiego prawie, co 
przedsięwziął, dokonał. Sam pełen zapału dla , 
Boga i Ojezyzny, umiał i innych rozpalać i do 
pracy zaciągać. Jeśli mu się coś nie udało, tem 
się nie zrażał, nie męczył, nie bolał. Zapomi- 
nał o tem, bo nie miał czasu na próżne żale; 
on się brał zaraz do nowej pracy. Jedna rzecz 
tylko go niepokoiła, a mianowicie: jeśli praca 
jaka szła dobrze, rozwijała się, a nie widział 
możności jej dokończenia „My zwykle zaczyna- 
my, ale nie kończymy*, mawiał nieraz. Otóż 
przewidywał, że to piętno upakarzające, przy- 
gnębiające, było wyciśnięte na dwóch wielkich 
dziełach, które nadewszystko ukochał: na Sej- 
mie czteroletnim i na Internacie ruskim. Trzeba 
było i z tych dzieł zrobić P. Bogu ofiarę, skoro 
Mu się nie podobało dać ich dokończyć. „Zro- 
biwszy swoje, zaufać Bogu i być spokojnym“, 
jak nieraz sam mawiał. W teorji on to przy- 
znawał, ale w praktyce to dla niego było naj- 
cięższem; w tem było jego bojowanie i to na- 
wet przyczyniło się do śmierci ś. p. O. Kalinki. 

Powiadamy, że pisanie Sejmu przeforso- 
wało jegu umysł. To prawda. Ale dlaczego! 
Bo w ostatnich czasach brał się do niego z ta 
myślą, że dzieła nie dokończy, brał się więc g0- 
rączkowo. Troska o internat go zabiła, — i to 
prawda. Ale samaż troska była mu miłą, Za: 
bijała go obawa, że niewytrwałość polska, któ- 
rej już widział pewne objawy, opuści to dzieło 
i po jego śmierci ono może upaść. Ta obawa 
nie dawała mu spokoju. Wyjeżdżając do wód 
przeszłego roku pytał doktora, ile lat życia mu 
daje? bo, jak powiadał, musi koniecznie dokoń- 
czyć Sejmu i internatowi zapewnić stałe fundu- 
sze. To samo pytanie postawił lekarzom już 
w ostatniej swej chorobie. 

Choroba z początku nie miała nie groźne- 
go. Zaczęła się od ściatyki, na którą zwykle za- 
padał: ty Iko tą razą musiał cały tydzień Frazy 6 uszy OC a S "e sw dy 


2) 


Podróże br. Hibnera. 


(Ciąg dalszy). 


Dalej, jak gdyby lekka jasno-zielonawa za- 
Błona widnieje las dębowy. właśnie pokrywający 
się liściem. Całkiem zaś daleko po za tem wszy- 
stkiem. a jednak zda się tak blisko, iż ręką do- 
sięgnąćby tam można. wznoszą się grupy skalne 
djablej góry i djabelskiego szezytu. 

Po południu poprowadził mnie biskup z swą 
żong do „srebrnego“ lasu. „Srebrne drzewo“ jest 
specjalnością Przylądku Dobrej Nadziei. Wygląda 
ono doprawdy jak gdyby przeniesione było z ga- 
klętego świata dziwów w świat rzeczywistości, — 
Znajdujemy się między drzewami, które od ko- 
rzeni do samego szczytu Z wszystkiem co jest na 
nich zdają się być srebrnym wyrobem. Długie i 
spiczaste, sztywne liście odbijają jasność słone- 
czną, jak polerowany metal. Dokoła rozlewa się 
morze światła wprost wpadającego z jego refleksji, 
tem silniejszego zaś, iż za tło służy mu ciemne 
już teraz tło lasu. Olśnione oko odwraca się ku 
górom. Ale nie ma już słońca poza niemi. Uko- 
śne promienie łamią się o ostre brzegi skalistych 
wyżyn, zsuwają się po stokach, przeskakują prze- 
paście, aż w końcu giną w ciemnych jarach. 

Przyroda Przylądku nie ma równej sobie. 
Naszę część Świata przypomina ona jedynie ho- 
lenderskiemi sosnami i dębami. Nie jestona tak- 
że hemitropikalną, jak sadzićby należało wedle 
stopnia szerokości geograficznej. Jest to całkiem 
odrębna natura — suż generis. Nawet niebo wy- 
gląda tu inaczej, niż gdziekolwiek indziej. Nie 
ma w niem ultramarynu, jak nad okolicami mo- 
rza Śródziemnego; zachodzące słońce nadaje wi- 
dnokręgowi niesłychaną przejrzystość, rozrzuca 
po niem hojnie żółte, różowawe i fioletowe tony, 
aź wreszcie noc kładzie koniec tym fajerwerkom. 


Jeżeli powietrze jest spokojne, to z tem igrzy- 
skiem barw łączy się głęboka cisza. Nigdzie ani 
śladu żyjących istot. 


skich i na pensjach modlono się o jego uzdro- 
„ienie. „Niechby się raczej modlili o to, rzekł, 
by się wola Boża spełniła“. 


On, który dawniej tylko o Sejmie cztero- 
letnim i o Internacie myślał, w tej chwili ani 
słówkiem nie wspomniał o nich w swojej, do 
braci zakonnych przemowie ; bo już zrobił z nich 
ofiarę P. Bogu i Jemu tę rzecz oddał. „Kiedy 
się umiera, powiedział, inaczej się patrzy na 
rzeczy jak za życia. Jeśli mam jaką zasługę, to 
tylką tę chyba, żem was tu zgromadził w gro- 
no zakonne i ono, ufam P. Jezusowi, już się nie 
rozejdzie". Sejm i Internat były dla niego 
w chwili śmierci tylko szezegółami tego dzieła, 
i które tutaj stworzył. A to dzieło, to najprzód 
, myśl odrodzenia się wewnętrznego przez spła- 
cenie dawnych długów i poprawę naszę; to na 
stępnie system wychowania, sposób prowadzenia 
młodzieży, o *którymto systemie dzisiaj mówić 
będziemy. To dzieło, te myśli Zgromadzenie za- 
konne będzie w czyn wprowadzać, stosować i 
dalej rozwijać. Rozumiał O. Kalinka, że dzieło 
jego nie skończy steeniercią jednego człowieka 
i wtedy, kiedy temu lat cztery, zatykając krzyż 
na kaplicy Internaiu, chciał, by nie jego imię 
figurowało na napisie, który pod krzyżem umie- 
ścił, ale imię Zgromadzenia. „Krzyż Chrystuso- 
wy na nim podniesiony został, powiadał napis, 
przez braci Zmartwychwstania Pańskiego*. Ro- 
zumiał to i wtedy, kiedy roku zeszłego w Spra- 
wozdaniu swojem starał się upewnić, że ze 
zmianą Przełożonego instytucja nie ulegnie 
zmianie pod względem kierunku, metody i spo- 
sobu prowadzenia. Ale przy końcu pojął „Jeszcze 
i to, że zakładając tu Dom zakonny, nie tylko 
dzieło swe utrwalał, ale je rozwijał, bo swą 
myśl powierzał nie literom książki lub reguł, ale 
ludziom żywym. I dlatego „jeśli mam jaką za- 
sługę, rzekł, to tylko tę chyba, żem was tu 
zgromadził w grono zakonne“, 

Ale myśl O. Kalinki sięgała wyżej jeszcze 
i dalej. W napisie owym pod krzyżem było po- 
wiedziane : że podniesiony on został ku chwalu 
Bożej i ku utrwaleniu zgody między Polską i Ru- 
sią, „aby za tą zgodą, Są jego słowa, Święta 
wiara katolicka w tym kraju wzmocnioną i w 
dalsze strony na Wschód rozszerzaną była“. To 
jest też i ostatnie jego pragnienie tylko daleko 
silniej i dobitniej wyrażone. 

Zalecając przy śmierci obok miłości dla 
Kościoła i miłość Ojezyzny „widzę jasno, rzekł, 
że prawdziwe zadanie nasze, tak mało rozumiane, 
jest w tem, byśmy według słów Chrystusa Pana 
nieprzyjaciołom naszym za złe dobrem odpłacali. 
Za te krzywdy niesłychane, jakich od nieh do- 


ca ziemię zbroczoną od krwi syna. Dzieje staro- 
żytne, tak bogate w przedziwne zmiany losu za- 


Pewien przyjaciel opowia-  wierają niewiele chwil równie tragicznych. Co 


dał mi, iż każdym razem uderza go to imponu- | za bogaty materjał do rozważania znikomości 


jące milezenie natury, skoro przed wschodem 
słońca otworzy okno. — Obeym grozi ono no- 
stalgją. 

W government-house (w pałacu gubernatora) 
rezydencjonalnego miasta Pieter-Maritzburg za- 
mieszkiwał autor tesame apartamenta, które słu- 
tyły za miejsce pobytu ks. Ludwikowi Napoleo- 
nowi, wybierającego się po śmierć do kraju Zu- 
lusów, a następnie nieszczęśliwej eks-cesarzowej 
Eugenji. Dawne, wpół zatarte już wspomnienie 
w postaci świetlanych wizyj stoczyły tdoże tury- 
sty, to samo łoże na którem spoczywał ks. Na- 

poleon, a następnie jego matka. Te obrazy 

pEżeszlóśoi wdarły się nawet w sen podróżnika, 
Oto urodziny księcia; w czternaście dni zawarto 
z Austrją pokój; ambasadorów (między nimi 
także br. Hfbnera) podczas przejazdu do pałacu 
ministrjalnego entuzjastycznie witają tłumy lu- 
du; z domu inwalidów rozlega się huk armat, 
zwiastujących miastu wielkie zdarzenie. Na uli- 
cach stają gromady ludzi, mężczyźni i kobiety, 
starcy i dzieci, wszyscy rzucają się sobie w 0- 
bjęcia, rozlewając łzy radości. Nie mu już po- 
wodu do obaw; nie potrzeba drżeć o życie mę- 
żów, synów i braci zgromadzonych pod Sebasto- 
polem. Następuje uroczyste Te deum w kościele 
Notre Dame, ceremonja chrztu św., bankiet 
w Hółel de Ville i cały szereg uroczystych ob- 
chodów. 

Drugie cesarstwo stoi u szczytu swej po- 
tęgi... Kraj poczyna wreszcie nabierać zaufania 
do trwałości istniejących stosunków państwowych. 

W Europie utwierdza się wiara w zape- 
wniony, na długi czas pokój. A potem. Jakiż ko- 
niee tego wszystkiego ? W dalekich stronach na 
afrykańskim stepie trup młodzieńczy; przed nim 
zdetronizowana matka gorżkiemi łzami zlewają- 


wszystkich spraw ludzkich ! 

Z Kapstadtu udał się br. Hubner do Mel- 
bourne, dokąd zawitał po 20 dniach podróży 
morskiej, zostawiwszy za sobą przestrzeń 6.000 
mil. Na całej tej ogromnej przestrzeni nigdzie 
ani śladu lądu, portu, a choćby tylko stacji wę- 
glowej. Powrót tą samą drogą jest nie możebny, 
bo ta ilość węgla, która da się na okręcie na- 
gromadzić, nie wystarcza do sprostania silnemu 
prądowi powietrza, bijącemu wprost w oczy i 
przeciwnym kierunkowi drogi prądom wody, na- 
pływającej od oceanu lodowatego. Podróż ta trwa- 
łaby 41 dni i 8 godzin, zaś żaden okręt nie jest 
dość obszerny, aby nabrać ilość paliwa, na ten 
czas wystarczającą. 

„John Elder“ własność Pacific - Company 
rusza; powietrze piękne, atmosfera mroźna. 

„Ponieważ prąd wiatru, wywołany szybkim 
ruchem powietrza, neutralizuje się wiatrem za- 
chodnim pędzącym nas naprzód, przeto na po- 
kładzie samym zupełna ciszą. 

Osobliwy przedstawia ona kontrast z wżbu- 
rzonemi falami morza i wesołemi wyścigami dą- 
żącego za nimi ptactwa. Oto albatrosy z wy- 
trzeszezonemi oczyma, majestatyczne w posta- 
wie, o skrzydłach potężnych i szeroko rozpostar- 
tych; za niemi spieszą trwożliwe mewy, silne 
kuraki kapskie, istne klowny powietrzne, niezdol- 
ne ani na chwilę zaniechać swych gimnasty- 
cznych piruetów w powietrzu; na samym ostat- 
ku ciągną morskie gołębie, zawsze parami. 

Wszystko podlatuje, spada, zakreśla elipty- 
czna krzywizny, muska skrzydłami grzbiet fal 
morskich... Najśmielsze z pośród gromadki wol- 
tyżerują tuż nad naszemi głowami. 

Ptactwo to nad całym oceanem rozprószone, 
przenosi się na ląd tylko w lecie, aby złożyć 


wiarę*. Mówił o tem z nadzwyczajnym zapałem, 
a ponieważ wiedział że jeden z Ojców żył tą 
myślą i dla niej obrządek wschodni przyjął, bło- 
gosławił go i utwierdzał w tej myśli. A tak był 
nią przejęty, że dodał: „Jeśli mi Pan Bóg da 
jeszcze kilka lat życia, to” już nie ja ciebie będę 
prowadził, ale służyć tobie będę“. 

Tę myśl nawrócenia Wschodu, przy śmierci 
stawiał więc na pierwszem miejscu i swojemu 
zakonowi jakby w testamencie przekazywał; 
przeniknąwszy snać w ostatniej chwili głębiej 
Opatrzność Bożą, zrozumiał dla czego mu Ona 
kazała zająć się "wychowaniem Rusinów, do któ- 
rych Urban VIII wyrzekł był te pamiętne sło- 
wa: „O moi drodzy Rusini, przez was mam na- 
dzieję cały Wschód nawrócić!“ (Car m) 


Program 


obchodu pogrzebowego ś. p. J. l. Kra- 
szewskiego w Krakowie. 


I. 

W poniedziałek d. 18 kwietnia b. r. o godzi- 
nie 9-ej przed południem nastąpi wyprowadzenie zwłok 
z dolnej krypty kościoła XX. Pijarów do kościoła 
Najśw. Marji Panny. 

IG 
O godzinie 8-ej z rana stowarzyszenia i insty- 


tucje, w pochodzie pogrzebowym udział biorące, 


zajmą miejsca przez mistrzów ceremonji wskazane, | Wojskowe wykształcenie w akademji w Wiener Ne% 


a mianowicie w Rynku głównym od hotelu Drezdeń- 
skiego począwszy i w ulicy św. Jana, a to w po- 
rządku pod V. wskazanym. 
II. 
Kościół Najśw. Marji Panny od godziny 7-ej 
z rana dla publiczności będzie zamkniętym, a wstęp 
doń tylko za biletami, w ograniczonej liczbie przez 
komitet pogrzebowy wydawaremi, dozwolonym zo- 
staje. 
IV. 
O godzinie 8:/, z rana w podziemiach kościoła 
XX. Pijarów zbiorą się: rodzina zmarłego, Rada m. 
Krakowa, oraz komitet pogrzebowy, gdyż z uderze- 
niem godziny 9-ej rozpoczną się modlitwy pogrze- 
bowe, a po wyniesieniu ciała przed kościoł+m prze- 
mówi p. Prezes Akademji Umiejętności. 


v. 

Po skończonem przemówieniu orszak wyruszy 
przez ul. św. Jana, Rynkiem, ku kościołowi Najśw. 
Marji Panny w następującym porządku : 1) Pluton 
straży pożarnej ochotniczej, 2) Cechy i stowarzysze- 
nia rękodzielnicze z chorągwiami i insygniami, 3) 
Towarzystwo „Sokół,“ 4) Stowarzyszenie akademickie, 
5) Zbór izraelicki, 6) Artyści dramatyczni, 7) Ma- 
gistrat m. Krakowa, 8) Towarzystwo Strzeleckie, 
9) Kongregacja kupiecka, 10) Tow. tatrzańskie, 11) 
Towarzystwo techniczne, 12) Koło literacko- arty- 
styczne, 13) Stowarzyszenia i spółki przemysłowo- 
handlowe, 14) [zba przemysłowo-handlowa, 15) Ko- 
legjum adwokackie i notarjuszów, 16) Tow. lekarskie. 
T o Aa P dziennikarstwa i literaci. 18) Rada 
m. Podgórza, 19) Delegaci Rad miejskich, 20) Rada 
powiatowa krakowska, 21) Delegacje Rad powiato- 
wych, 22) Towarzystwo rolnicze, 23) Duchowieństwo, 
24) Niosący ordery zmarłego, 25) Ciało zmarłego, 
niesione na marach Końce całunu trzymać będą 
osoby ku temu przez komitet pogrzebowy wyzna- 
ezone, 26) Rodzina zmarłego, 27) Delegat Wydziału 
krajowego, 28) Akademja Umiejętności, 29) Rada m. 
Krakowa, 30) Komitet pogrzebowy, 31) Dwa plu- 
tony straży pożarnej. 

Każdą z instytucyj w pochodzie udział biorącą 
poprzedzać będą wieńce przez nią ofiarowane. 

VI 

Do kościoła Najśw. Marji Panny wejdą tylko 
niosęcy wieńce instytucyj od 2—16 pod V. wymie 
nieni i zajmą miejsce w bocznej prawej nawie; 
osoby od 17—22 wymienione zajmą miejsca w środ- 
kowej nawie, zaś od 26—30 włącznie zajmą miejsca 
przed prezbiterjum, Nawa boczna lewa przeznaczona 
jest dla publiczności. 

VII. 

Nabożeństwo żałobne odprawi JE, Najprz. X. 
Biskup krakowski; mowę pogrzebową wypowie JMX. 
Włacysław Chotkowski. Podczas nabożeństwa Towa- 
rzystwo muzyczne pod dyrekcją p. Barabaszą od- 
śpiewa Requiem Vernhulsta. 

VIII. 

Po ukończeniu nabeżeństwa pochód w po- 
rządku pod V wskazanym, przez ulicę Grodzką, 
Stradom, Krakowską, Skałeczną, postępować będzie 
do grobu zasłużonych na Skałce, 

IDG 

Przy wyniesieniu zwłok z kościoła Najśw. 
Marji Panny chór Towarzystwa muzycznego odśpiewa 
pieśni pogrzebowe. Ciało, złożone na karawanie, 
przy ul. Skałecznej zaś zdjęte, przeniesione zostanie 
na marach do grobu zasłożonych na Skałce. 

X. 
Po przybyciu pochodu do bramy głównej za- 


budowań klasztornych XX. Paulinów, w pochodzie | nego i cenionego okulisty lwowskiego, 


jaja. O tej też porze sa wybrzeża australskie, 
wyspy morza południowego, grupa wysp Kergu- | k 
elskich i inne pokryte miljonami jaj ptasich. 

„Upierzeni towarzysze nikną za naszym 
okrętem od chwili, gdy opuściliśmy Przylądek. 
Znam je osobiście. Po zachodzie słońca znikają, 
tj. udają się na spoczynek. Szezęśliwe! Przesy- 
piają noe na wierzchu fali. eglarze twierdzą, 
że o brzasku dopiero budzą się i ulatują do tej 
wysokości, z której mogą dostrzedz okręt dnia 
poprzedniego wieczorem przez nie opuszczony. 
W każdym razie jest faktem, że wdwie a najpó- 
źniej w trzy godziny po wschodzie słońca znaj- 
dują się znowu przy nas. 

Skoro weźmiemy na uwagę, z jak ogromną 
mkną szybkością ci powietrzni wioślurze, to na- 
suwa się pytanie, eo bardziej podziwiać należy : 
bystry ich wzrok, czy chyżość lotu. 

Dziś widziałem, jak kilkaset tych ptaków 
rzędem siedziało przy sobie na olbrzymiej fali. 
Zdawać się mogło, że gawędzą z sobą, niby 
grono dam w salonie. Pośrodku tego towarzy- 
stwa jaśniał wspaniały albatros. Nagle znikł mi 
z przed oczu, a towarzysze w dzikim nieładzie 
rozprószyli się dokoła. 

„Biedny albatros ! porwał go rekin !“ 

Na pokładzie okrętu znajduje się towarzy- 
stwo dość mięszane ; największego kontygentu 
dostarczył angielski stan średni: farmerzy, dro- 
bni przemysłowcy, rękodzielniey, zamierzający 
na dalekim Wschodzie szukać szezęścia. Autor 
poznał także kilku Aastralczyków, powracających 
z podróży po starym świecie. Między temi ro- 
zmaitemi osobami Żarty przybierają niekiedy 
niepokojącą formę; zdarza się czasami, że ko- 
niee ich stanowią t. z. practical jokes, „Żarty 
praktyczne*, czyli po prostu: ruchy pięści. Kto 
otrzymał podobny częstunek, ten zwykle prze- 
prasza przeciwnika, składając niejako hołd fizy- 
cznej jego przewadze. 


Jakiś presbyterjański duchowny z New 


R -Wales, wciska każdemu do r 


sza 


udział biorący (VIII, 1—11) pozostaną w miejsc Í 
zajmą miejsce po stronie lewej ul. Skałecznej. 225 
od 12—30 włącznie wymienieni, wejdą na dzie ul: 
niee kościelny. 

XI. 

Po odbytym obrzędzie kościelnym, nad grobē™ 
przemówi Prezydent m. Krakowa, poczem chór od- 
śpiewa Salve Regina Rodera, na czem uroczystość 
pogrzebowa zakończoną zostanie. 


XII. 
Ulice, przez które pochód postęj ować będzie: 
zamknięte zostaną dla ruchu powozów. 


XIII. 

W czasie pochodu porządek utrzymywać bę 
dzie straż obywatelska, a Szanowna publiczność do 
zarządzeń jej raczy się ściśle stosować. 

W imieniu Komitetu pogrzebowego 
Dr. Sztachtowski, 
prezydent m., przewodniczący. 

Kraków, d. 7 kwietnia kp igtaia gs97 Y 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 12 kwietnia 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szkś* 
tuły gminie Tyczyn, w powiecie rzeszowskim, 0 
urządzenie ochotniczej straży ogniowej, zapomogi ™ 
kwocie 100 zi. 

Hrabia Edward Paar świeżo mianowani 
jeneralny adjutant Jego Cesarskiej Mości, ara 
stadt i został w r. 1854 jako podporucznik do PI 
wszego pułku ułanów przydzielony. W roku 1959 , 
zamianowano go porucznikiem przy piątym pos 
piechoty księcia Liechtensteina a w miesiąc pó 
Źniej kapitanem drugiej klasy. W roku 1860 
przeszedł hrabia Paar do kawalerji, służył prz 
ósmyiu pułku dragonów, a później nieco przy pief 
wszym pułku kirasjerów. W r. 1866 zamianowanf 
został rotmistrzem pierwszej kl. i równocześnie ordj” 
nansowym oficerem cesarza. Od tego czasu postępo” 
wał jego awans bardzo szybko, gdyż już w tym s% 
mym roku został majorem przy jedynastym pułk! 
kirasjerów a w r. 1869 podpułkownikiem przy jedj 
nastym pułku dragonów. W r. 1874 został br. Paś 
pułkownikiem i dowódzcą czwartej brygady kawale” 
rji. W r. 1884 zamianowany został feldmarszaikie” 
porucznikiem. 

Hr. Paar jako porucznik brał udział w wojnić 
w r. 1859. Jako adjutant cesarski towarzyszył o8 
cesarzowi na wystawę paryską w r. 1867 i na zjazć 
z cesarzem Napoleonem w Salzburgu. Przy tej spó” 
sobności otrzymał oficerski krzyż legji honorowćl: 
Jest podkomorzym i kawalerem zakonu Joban” 
nitów. 

Spokrewnionym jest hr. Paar z najwyższym! 
d mami austrjacko-węgierskiemi, jest bowiem szw% 
grem margrabiego Pallavicini, hrabiego Czernina i 
hrabiego Falkenhayna. Hr. Paar uchodzi w sferat 
wojskowych 2a najdzielniejszego jenerała kawalecji: 


Losowanie sędziów przysięgłych. MN’ 
trzecią kadencję Sądów przysięgłych w tutejszy!” 
Sądzie krajowym, która się rozpoczyna dnia 2 maj? 
b. r., wylosowani zostali: 

Jako przysięgli główni pp.: 
rol, aptekarz. Opuchlak Fryderyk, właśc. realność! 
Wozelak Franciszek, właśc. realn. Barszczewski TO 
masz, właśc. realn. Rosenbaum Bernard, właśc. reż" 
Ratz Szymon Józef, kupiec hurt. w Krystynopol! 
Menkes Mojżesz, właśc. łażni parowej. Śliwiński JA% 
właśc, realu © Dr. Herschmaun- Edwin, ` sukretdl? 
Banku hipotecznego. Dr. Raciborski Aleksander, 40 
cent na Wszechnicy. Dr. Czeszer Józef, adwokś 
Żabieki Antoni, dyrektor Tow. zajiczkowego. piut 
Mojżesz, właśc. realn. Gnoiński Aleksander, dzie” 
żawca dóbr Wolica komarowa. Niedzielski Antoni 
adjunkt rachunk. Wydziału krajowego. Dr. Ciesielsk' 
Teofil, profesor Wszechnicy. Dr Lindner Zygmunt 
lekarz. Gołąb Jędrzej, właśc, realn. Dr. Gussma" 
Izaak, lekarz. Baumann Mojżesz, właśc. realn. He" 
Henryk, rolnik z Weinbergen. Cukier Leon, właść 
realn. Augustynowicz Zygmunt, właśc. dóbr Sokol 
niki, Reutt Gustaw, inżynier Wydziału krajoweg" 
Smolka Władysław, dyrektor Banku krajowego. Fink 
ler Jakób, właśc. realn. Merkel Rachmiel, właś? 
realn. Czerwiński Bolesław, współpracownik Kur)” 
ra lwowskiego. Dr. Wojciechowski Tadeusz, profe” 
sor Wszechnicy. Knauer Ferdynand, właśc. dób” 
Glinna. Kintzi Jan (młodszy), właśc. dóbr Kiernios 
Dr. Budzynowski Włodzimierz, oficjať Tow. kred 
ziemskiego. Batrowicz Walenty, właśc, realn. WT 
niara Karol, właśc. realności. Stokowski Apolinar) 
emeryt. sekretarz Tow. kredyt. ziemskiego. Janow” 
ski Leon, właśc. realo. w Hołosku wielkiem. 

Zaś jako zastępcy przysięgłych pp.: DY 
Lehman Albin, adwokat. Czyż Chaim Juda, właść 
realn. Blaustein Szymon, właśc. reałn, Marconi Let 
nard. profesor szkoły politechnicznej. Kindel Ferdy 
nand, włuśc. realn. Dr. Weiss Adolf, adwokat. KO 
siba Wojoiech, właśc. realn. Spożarski Jan, rękawi 
cznik. Dr. Schmidt Edmund, lekarz. 

t Helena Kilarska, n:jstarsza córka znż” 
dra Kilar 
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ęki broszu” 

3 Christian missions to wrong places, amon) 
wrony men and in wrongs hands (Chrześcijańskie 
misje na niewłaściwem miejscu, przez niewła 
ściwych ludzi niewłaściwym ludziom powjerz0 

ne). Autor usiłuje przy pomocy urzędowych d0 

Ea ai przeprowadzić dowód, iż z wyjątkiem” 
czarnych ras w Afryce i Indjach, jakoteż ro 
żółtych w Chinach i Japonji, wszystkie inné 
barwnoskóre rasy zmniejszają się z przerażająć, 
szybkością i najpóźniej w przeciągu przyszłeg! 
wieku zupełnie wyginą. Należy przeto zaniecha 
próżnych wysiłków, tj. odwołać wszystkich mi 
sjonarzy, zajętych propagowaniem chrześcijaństw? 
między wymierającymi, a natomiast zatrudu! 
ich gdzieindziej. 

Nowa Zelandja ciągle wzrasta, w miastach 
panuje komfort i zbytek, niektóre, jak n. P 
Christchurch, przedstawiają się zupełnie tak 5% 
mo, jak staroangielskie grody katedralne. 
złudzenie powtarza się bardzo często. Maurowi? 
nikną wobee europejskiej emigracji. Dla czego! 
Przedewszystkiem skutkiem tego, że przyj" 
strój europejski. To szczególne! Nikt ich prze” 
cie nie zmuszał. Ale podobnie jak Japończyc! 
tak i oni czują potrzebę naśladowania naszych 
zwyczajów i obyczajów. Odtąd ubierają się p° 
europejsku, nie zdejmują nigdy swego ubior™ 
nawet w nocy. Oczywiście, wyszedłszy rano nt 
świeże powietrze, nabawiają się skutkiem teg 
zaziębień i chorób piersiowych. W okolicy K9 | 
palń złota, gdzie jest wielki napływ Europejcz) | 
ków, podpadają kobiety chorobom przedtem á 
nieznanym, z któremi też nie umieją sobie àa 
rudy. Wiele schodzi przez to marnie ze świat?! 
a dzieci odziedziczają zaród strasznych cierpish! 
uajwiększe wreszcie spustoszenie sprawia nać” l 
mierne używanie trunków. 

(0. d. n.) 


Sklepiński K” 
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skiego, zmarła w kwiecie wieku, bo w 18 r. życia, 
Ra gruźlicę płuc, 

Stypendja. Wiel. ksiądz Michał Burzański, 
©. k, profesor gimnazjalny i rzymsko-katolieki kate- 
cheta przy gimnazjum w Złoczowie, na podstawie 
Przysługującego mu wedle art. VII listu fundacyj- 
lego prawa, nadał stypendja z fandacji dr. Marjana 

arteresiewicza, każde o rocznych 180 zł w. a. na- 
stępującym uczniom w gimnazjum w Złoczowie. 1) 
„abaczarzowi Eiwardowi, uczniowi klasy I, obecnie 
sierocie po ojcu, zmarłym na dniu 30 stycznia 1887; 
2) Rafałowskiemu Arturowi Franciszkowi, uczniowi 
klasy JI; 3) Bilikowi Micbałewi, uczniowi klasy IV; 
4) Romanowskiemu Michałowi, uczniowi klasy IV; 
5) Sobińskiemu Stanisławowi, sierocie, uczniowi kla- 
SJ V, Przy tej sposobności Wydział krajowy oznaj- 
mia, iż wprawdzie rozpisano konkurs na 5 stypen- 
djów im. Marjana Wartoresiewicza, każde w kwocie 
200 zł. rocznie, wszelako między chwilą rozpisunia 
konkursu a dniem, w którym asygnuje się te sty- 
Pendją, nastąpiła wskutek przysłużającego Wydzia- 
łowi krajowemu prawa zarządu tej fundacji konwer- 
aja 5 pr. papierów należących do majątku fundacyj- 
nego fundacji dra Marjana Warteresiewicza na 41/ę 
pr. papiery, wskutek czego dochody fundacji zmniej- 
szyć się musiały o tyle, iż każde stypendjum o 20 
zł. musiało zostać uszezuplonem. P. Ferdynand See 
ling Saulenfels nadał stypendjum z fundacji swego 
imienia o rocznych 31 zł., uczniowi I kłasy c. k. 
gimnazium ów. Anny w Krakowie: Andrzejowi, An- 
toniemu dwóch imion  Moskalowi. Pan Ignacy 

ławarski, dyrektor c. k gimnazjum św. Anny w 

rakowie, nadał z mocy przysługującego mu prawa, 
stypendjum z fundacji ks. dra Jana Cbełmeckiego o 
rocznych 56 zł., Izydorowi Ambrożemu Wincentemu 

Bnacemu Wojciechowi pięciorga imien Chełmeckie- 
Mu, uczniowi klasy III powyższego gimnazjum, a to 
ze względu na pokrewieństwo z fundatorem. 

Fałszywe pogłoski W ciagu świąt obiega- 
0 po mieście mnóstwo wojowniczych pogłosek. Lu- 
dzie opowiadali sobie z tajemniczą miną rozmaite 
wiadomości, jedne wprost niedorzeczne, inne z po- 
zoru prawdopodobne a wszystkie pochodzące, jak 
zwykle, z najpewnie szych źródeł, A że to świeżo 
Przyjechali posłowie z Rady państwa, więc na karb 
ich najwięcej tworzono bajek. Czeigodnemu prezy- 
dentowi Rady państwa, JEŁs. p. Śm lce, ani się 
śniło zapewne, ile to przeróżnych sensacyjnych wie- 
Sci składano na jego spracowane barki. W każdym 
Tazie musiałby on przynajmniej widzieć się z poło- 
wą Lwowa i opowiadać od rans do wieczora i od 
wieczora do rana, żeby w ciągu tych paru dni od 
swego przybycia z Wiednia opewiedzieć to wszystko, 
ĉo amatorowie wszelakiej sensacji politycznej słyszeli 
Wprost z jego ust. Bądź cobądź korzystano na wielką 
skalę z popularności tego naszego męża stanu i za- 
słaniano się przy lada sposobności jego powagą, 
zwłaszcza gdy opowiadana przy Święconem wisdo- 
Mość sensacyjna budziła u słuchaczy pewne wątpli- 
wości. 

_ Zaprzeczać tym bajkom niewarto i niepodobna. 

o jeżeli o nasze uszy obiło się ich kilkanaście, to 
Przecież musiało ich więcej krążyć, Jednej wszakże 
zaprzeczyć musimy, —- oto pogłosce, że Najd. Na- 
stępca Tronu nie przyjedzie do Galicji. Możemy z 
całą stanowczością zapewnić, że upragniony Gość za- 
Wita do nas około 27 czerwca i zabawi do 6 czy 7 
lipca, Podróż ta jest postanowiona, program jej uło- 
Żony i zatwierdzony i nie zgoła nie zaszło takiego, 
coby skłaniało Najj. Pana, czy do jej odwołania, 
ty do zmiany programu. 

Towarzystwo zaliezkowe relne w Prze- 

-Myślu. Dnia 6 b. m. odbyło się w Przemyślu wal- 
Re zebranie członków Towarzystwa zaliczkowego rol- 
Lego, którego zadaniem, ratować włościan z rąk 
lichwiarzy. Ze sprawozdania dowiadujemy się, że 

Owarzystwo zniżyło stopę od pożyczek na 5!4/g, 
mając na oku ciężkie stosunki gnębionych przez po- 
datki į dodatki rękodzielników , przemysłowców i 
drobnych rolników. Wprawdzie jest to zniżenie po 
wielkiej części skutkiem taniego kredytu udzielonego 
Przez bank austro węgierski, lecz dobra wola dy- 
rekcji, dbającej o rozwój stosunków ekonomicznych 
umożliwiła tę zniżkę przez tanią admiristrację i o- 
Slędne wypożyczanie zakładowych pieniędzy. Może i 
inne instytucje krajowe pójdą za tym przykładem. 

i Rozwiązanie stowarzyszenia. Otrzymali- 
my dziś żałobne doniesienie tego brzmienia: „Wal- 

ne Zgromadzenie stow arzyszenia „Spójnia* odbędzie 

SIĘ dnia 27 b. m. Na porządku dziennym: Roz- 

Wiązanie stowarzyszenia, przewidziane 

W artykułach 21 i 22 statutu.* 

Z uwagami naszemi wstrzymać się musimy aż 
do tego wolnego zgromadzenia, bo na niem Wydział 
Towarzystwa wyjaśni powody, dla czego proponuje 
Tozwiązanie tej instytucji, po której się spodziewano, 
że przyniesie pożytek niemały naszym rękodzielni- 
kom i przemysłowcom, potrzebującym przedewszyst- 
kiem spójni. 

Z Bochni otrzymał Czas korespondencją, 
bardzo zajmującą. Donoszą mu naprzód, że tame- 
czna powiatowa kasa oszczędności przez cały ciąg 
dwuletniego swego istnienia nie była ani razu 
narażona na przymusowe ściąganie 
rat od wydanych pożyczek i przeto nie 
zna jeszcze tego, co to jest proces, 

„To zapewne unikat w zawodzie różnorodnych 
banków galicyjskich — słusznie pisze korespondent 
— i dlatego na publiczną zasługuje wzmiankę. 
Szczęśliwe to zdarzenie zawdzięcza bocheńska kasa 
Przedewszystkiem przezacnej swej dyrekcji, która 
SĘ żadnych materjalnych korzyści, li z obywatel- 
8 poczucia za pomocą księży i mężów zaufania 
rui Zięcznie i oględnie rozdawaniem pożyczek kie- 
c iż po dwuletniem istnieniu swojem na żadne 

Taty narażoną nie była. 

To znów potwierdza ten prastary aksjomat, „iż 
atde przedsiębiorstwo rozwija się według jakości i 
Artości swojej dyrekcji" ; daj Boże, by nam taka 
Pozostałą w jak najdłuższe lata. Powiatowa kasa 
szczędności w Bochni rozwija się także ze zneczną 
, YŚcią dla włościan powiatu, bo rozpocząwszy 
„polecenia Rady powiatowej pośrednictwo w spła- 
Aniu pożyczek przez włościan w banku włościań - 
IM nieopatrznie zaciągniętych, załatwiła już wy- 
Płatę 23-miu włościan w kwocie 9800 zł., zaś 37 
Podobnych spraw w łącznej kwocie 16.000 zł. jest 
wł Co zaś do reszty zadłużonych w banku 
ościąńskim gospodarzy wiejskich powiatu bocheń- 

i PA to tymże pożyczki tak nieoględnie udzielane 

siaga Eate bywały, iż dzisiaj ich długi wartość po- 
anych majętności znacznie przekraczają, przeto 
wiążę toszczenia bez strat kasy oszczędności po- 

wej ochronieni być nie mogą. i 
tylko Dla niejakiego objaśnienia tej sprawy jeden 

Przykład przytoczę. 
zo waj X. proboszcz z R.., wsi, z nieoględnej 
A. arki powszechnie znanej, a grubo zadłużonej, 
grod zwał jednego gospodarza, któremu jnż całą za- 

Do „około 20 morgów za kilkanaście zł. na pu- 
praca. licytacji na rzecz banku włościańskiego 
postarać ” — i zapytał go, czyliby się nie chciał 
Oh sca A to, ażeby mu za poręczeniem gminy i 
wykuć asy oBzczędności powiatowej zagroda jego 
kiem ploną byé mogła ? — to tenże wręcz z nieja- 
Bay -20z6 oburzeniem odpowiedział: „A broń 
możęj na co mi tego, kiedy mi teraz proszę Jego- 

i dużo lepiej.“ Proboszcz zdziwiony pyta: A 


jakim sposobem? nie pojmuję tego? — „A widzi 
Jegomość, to tak się ma: kiedy ten nasz bank wło- 
ściański puśsił moję zagrodę na licytację, nikt jej 
nie chciał kupić, bo przecież wiedzieli, że to moje. 
Bank ją nareszcie nibyto kupił za 12 zł., ależ jej 
znowu nikt nie chciał zadzierżawić, — musiał mi 
ją bank znów zostawić, abym tylko płacił czynsz! 
ale na cóż ja mam płacić z mojego czynsz? więc 
nie nie płacę, a cóż mi wezmą? kiedy nic nie mam; 
ale co najlepsze widzi Jegomość, to to, że bank 
włościański nawet i podatki za mnie opłaca, — a 
ja sobie na roli mojej siedzę dar musieńko!* 

Otóż argumentum ad hominem i wszyscy 
mieszkańcy w tej wsi, przeważnie zadłużeni, mają 
to przeświadczenie, iż im bank włościański grun- 
tów nigdy odbierać nie będzie. Długie zaś mora- 
torium w tej sprawie to mniemanie jeszcze za- 
twierdza, na większe straty ich naraża i do reszty 
zrujnuje.* 

Z Chyrowa nam piszą: Kiedym opuszczał 
w Wielki Piątek bruk lwowski, udając się koleją 
państwową w celu zebrania dla czytelników Prze- 
gladu wiadomości: o nadziejach jakie przedstawiać 
mogą przyszłe urodzaje, byłem prawie pewnym, że 
ani właspem okiem z wagonu, — ani też z infor- 
macji rolników w pasie kraju od Lwowa do Chyro- 
wa zamieszkałych, nie będę w stanie zebrać pomyśl- 
nych. — I to się sprawdziło. 

Pomijam część obszarów od Szczerca i dalej 
cały w ogóle pas niewdzięcznej dla rolnictwa gleby, 
wśród której przebiega kolej Stryjska, ale nawet na 
ziemiach drohowyskiego i samborskiego powiatu, 
żyznych, z przykrością wzrok spotyka nie upragnioną 
zieloność wiosny, lecz albo jeziorka roztopów śnie- 
żnych, lub też zżółkłe runa jesiennych zasiewów 
oziminy. 

Doświadczeni wieloletnią praktyką ziemianie, 
na zapytania moje, jakie są ich zapatrywania na te- 
goroczne urodzaje? — twierdzą jednogłośnie, że po- 
myśnych widoków żywić dziś nie mogą, 8 to dlate- 
go, że dnie bywają ciepłe, nawet gorące, a niezbę- 
dny deszcz w porze kwietniowej, jeszcze ani razu 
nie zrosił ziemi, — gdy natomiast nocne mrozy są 
zbyt szkodliwe ; to też tak żyto jak i pszenica, któ- 
re w jesieni były bardzo piękne, obecnie są bez 
znaku jakiegokolwiek życia — pożółkłe. — Roboty 
wiosenne w polu zupełnie spóźniły się; o chmielar- 
niach ani pomyślano, i tak samo co do kartofli, któ- 
re zwykle, jak wiadomo z praktyki, im później po- 
sadzone, tem mniej mogą zawierać w sobie skrobi 
(krochmalu) a co idzie za tem, że nawet przy po- 
myślnym urodzaju na ilość, przynoszą plon takiej ja- 
kości, iż powstaje znaczny ubytek przy produkowa- 
niu z niego spirytusu. Owsy i jęczmiona, zaledwo 
dwory gdzieniegdzie siać zaczęły. Słowem, biedni 
rolnicy wzdychają — nie wiedząc co dalej kapryśna 
natura — zgotować im może... 

A propos podróży mojej koleją państwową, mu- 
szę nadmienić, że linja jej od Lwowa przez Stryj do 
Chyrowa wzorowo jest administrowaną; wagony wy- 
godne i dobrze ogrzane, służba kolejowa uprzejma, 
a bieg pociągów odbywa się i prawidłowo i bardzo 
szybko. b 

Z Krakowa nam pisza: „Namiestnictwo lwo- 
wskie, mając na względzie przepisy sanitarne, za- 
kazało było odwiedzanie zwłok Ep. Kraszewskiego, 
złożonych w krypcie ks. Pijarów. Kiedy jednak p. 
prezydent dr. Szlachtowski przedłożył Namiestnictwu 
dowody, że zabalsamowanie zwłok odbyło się według 
wszelkich wymagań sztuki, mianowicie przedstawił 
certyfikat komisji sanitarnej genewskiej, uznającej to 
zabalsamowanie za zupełnie dokładne, następnie 
protokół zabalsamowania i inne odpowiednie doku- 
menta, natenczas Namiestnictwo nadesłało tu rozpo- 
rządzenie, mocą którego zezwala na zwiedzanie zwłok 


przez ostatnie trzy dni przed pogrzebem, to jest 15, ! 
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Program pogrzebu, który wam posyłam, podo- 
bał się tu bardzo wszystkim i wywołał słową szcze- 
rego uznania dla komitetu pogrzebowego. A miał 
ten komitet zadanie nie lada: wytłómaczyć wszyst- 
kim tym, którzy chcieli sprzęgnąć swoje maluczkie 
nazwisko z wielkiem nazwiskiem Kraszewskiego, iż 
ani publiczność dopełniająca smutnego obrzędu, ani 
nieboszczyk i jego sława, ani kraj, ani miasto, ani 
nikt zgoła. nawet sztuka oratorska, pożytku stąd ża- 
dnego nie wyniesie, jeżeli im się pozwoli mówić na 
pogrzebie. Trzebs zaś wiedzieć, że takich amatorów 
był cały legjcn. Każde maleńkie indywiduum, byle 
tylko trawione gorączką ambicji, chciało się unie- 
śmiertelnić i odtąd już figurować w dziejach, jak o ten 
wielki orator, który nad zwłokami słynnego powie- 
ściopisarza przemawiał w imieniu całego polskiego 
narodu. Komitet wytrwał jednak na poważnem sta- 
nowisku, na wszystkie te śmieszne ambicje nałożył 
wędzidło i postanowił, że będą tylko trzy mowy, 
prezesa Akademji, X. OChotk -wskiego i prezydenta 
miasta. I inaczej zresztą postąpić nie mógł. Bo gdy- 
by był cośkolwiek sfulgował i dopuścił jeszcze ko- 
goś do głosu, to nie było już żadnej racji odmawiać 
innym, a w takim razie mogłoby się to stać, że po- 
grzeb trwałby do wieczora, lub nawet mógłby się 
tego dnia nie skończyć. Było bowiem tyle mizernych 
stworzeń, które chciały urość pod skrzydłami sławy 
Kraszewskiego! * 

Towarzystwo „Przymierze Braci* istnie- 
jące we Lwowie od lat kilku a mające za cel sze- 
rzenie oświaty pomiędzy nieoświeconemi warstwami 
żydowskiemi przedłożyła sprawozdanie z swych czyn- 
nuści za rok 1886. Towarzystwo rozwijało się po- 
myślnie zakładając czytelnie w prowincjonalnych 
miastach i miasteczkach, których w r. b. 1886 po- 
wsatało 59. 

Niemniej też urządzało Towarzystwo odcayty, 
których w r. 1886 było sześć rozmaitej treści. Wpra- 
wdzie nie wydawało swego organu Ojczyzna w ję- 
zyku polskim a Hamazkiru w języku hebrajskim 
z powodu rozmaitych przeszkód, z czego usprawie- 
dliwiło się w osobno wydanej odezwie, jednakowoż 
po usunięciu przeszkód wydawnictwo Ojczyzna przy- 
szło do skutku, wydawnictwo zaś Hamaskiru nie 
mogło przyjść do skutku z powodu braku redaktora 
dla części hebrajskiej, Fundusze są skromne a licz- 
ba członków ciągle wzrasta, przez co i Towarzystwo 
się podnosi. 

Z dniem 7 bm. skończył się sezon zimowy 
herbaciarni dla ubog ch, w której od 14 listopada 
r. 2. do 7 b. m. wydano 139.384 porcyj herbaty 
z bułką. 

Z dobrowolnych datków wpłynęło w ostatnim 
czasie od Wgo Dawida Maszlera 2 zł., Georg Ja- 
wetz z Tarnopola 6 zł, O. Hagler 5 zł., D. Stand 
1 zł., kapitan Kónig z Pragi 2 zł., Dawid Lubinger 
2 zł.; razem 18 zł., dawniej wykazanych 329 zł. 
60 ct. Nadto Rada miasta Lwowa uchwaliła na 
rzecz herbaciarni 100 zł. — Razem 447 zł. 60 et. 

Pożar. Dnia 10 bm. (w niedzielę) o pierwszej 
po północy powstał pożar w laboratorjum politech- 
niki. Straż miejska i ochotnicza pod wodzą panów 
Prauna i Hryniewicza pospieszyły na plac św. Jura 
i po uciążliwej walce z żywiołem zdołały zlokalizo- 
wać pożar, tak że spłonął tylko dach chemicznego 
laboratorjum. — Na miejscu pożaru byli pan wice- 
wrezydent Mochnacki, p. dyrektor policji Krzaczko- 
wski i inni reprezentanci władz. 

Dnia 1 bm. wybushł ogień w Husiatynie. — 
Chociaż prędko się zebrało sporo ludzi chcących ra- 
tować, mimo to palącego się budynku nie wyrato- 


PRZEGLĄD z dnia 18 kwietnia 1887. 


wano, bo nie było ani sirawki, ani przyrządów do 
noszenia wody, ani wreszcie przyrządów do ratowa- 
nia. Błotem gaszono, bo mimo licznych wypadków 
w ubiegłym roku reprezentacje gminne nie doszły 
do przekonania, że trzeba dbać o środki ostrożności. 

Dnia 8 bm. wybnchł pożar w Wojniłowie z po- 
wodu nieostrożnego obchodzenia się ze światłem, i 
zniszczył dużo domów żydowskich wraz z bóżnicą. 

Dnia 4 bm. zniszczył pożar w Piskorowicach 
(obok Sieniawy) mienie 36 gospodarzy. Ogień po- 
wstał w domu w jta Iwana Rafy, a silny wiatr nie 
dozwolił stłumić pożaru, który wyrządził szkody 
prawie na 50.000 zł. 

Dyrekcja Stowarzyszenia katolickich ręko- 
dzielników „Skała* zaprasza wszystkich członków 
na wspólne „Święcone”, które się odbędzie w prze- 
wodnią niedzielę (17 b. m.) o godzinie jedenastej 
przed południem. 

Pięknie nagrodzona szkoda. W zeszłym 
tygodniu pani K., będąc w handlu pana W. R., 
izraelity, gdzie właśnie był natłok kupujących, spo- 
strzegła, że zginął jej pugilaresik z kwotą 10 zł. 
Kupiec, dbający o swych stałych odbiorców, ofiaro- 
wał się pokryć tę szkodę, wrzekomo w jego handlu 
poniesioną; lecz pani K. nie przyjęła tego, i zapro- 
ponowała, żeby ze względu na nadchodzące święta 
wielkanocne z kwoty tej skorzystali ubodzy. Pan 
W. R. pospieszył też do policji i złożył tam 10 zł., 
przeznaczając je do równego podziału między ubo- 
gich katolików i izraelitów. 

Ćwiezenia rezerwistów. Na tegoroczne ówi- 
czenia rezerwistów powołani będą: 1. Rezerwiści 
z lat asenterunkowych 1882, 1880 i 1878. — 
2. Jednoroczni ochotnicy tychże lat asenterunkowyck, 
którzy skutkiem odroczenia roku służbowego mają 
służyć w rezerwie mniej aniżeli siedm lat. — 3. Re- 
zerwiści, którzy mają odbyć ćwiczenia za rok 1886. 
Ćwiczenia te trwać będą przez dni trzynaście. 

Do poprzedniego rozporządzenia w sprawie ćwi- 
czeń wydało ministerstwo wojny według Poł, Corr. 
dodatkowe rozporządzenie, wedle którego każdy pułk 
kawalerjj ma na okres ćwiczeń od l maja przyjąć 
50 rezerwistów 2, 4 i 6 roku rezerwowego na prze- 
ciąg 28 dni. 

Zniknięcie żandarma. W Łańcucie komen- 
dant posterunku p. Bazylides wyszedł w sprawach 
służbowych przed tygodniem i dotąd nie powrócił. 
Byłto człowiek bardzo służbowy, byłaby więc wielka 
szkoda, gdyby się nie znalazł. 

Deutsche Zeitung przeszła na własność nie- 
jakiego p. Komorzyńskiego. — Dr. Friedjung, kiero- 
wnik dotychczasowy, ustąpił, ale kierunek dziennika 
ma i nadal pozostać ten sam, tj. że Deutsche 
Ztg będzie i nadal organem klubu posłów niemie- 
ckich ostrzejszego tonu, t. zw. „Nurdeutschów*, 

Deputowani francuscy dobrze się bawią. 
Gdy 5 bm. przyszło do wyborów komisji budżetowej, 
to znaleźli skrutatorowie w urnie między innemi 
kartkę z nazwiskiem Sary Bernhardt. — Byłażto 
aluzja do tego, że francuski budżet jest taki chudy, 
jak ta artystka? I inni aktorowie (jak Coquelin) 
znaleźli się w urnie wyborczej, a i Lessepsa i Bou- 
langera tam nie brakło. 

Do jakiego więc stopnia lekceważą już posło- 
wie francuscy wszystkie swoje parlamentarne insty- 
tucje, jeżeli przy wyborach jo komisji — i to naj- 
ważniejszej, bo budż'towej — oddają swoje głosy na 
Sarę Bernhardt, na Coquelina, a więc na artystów, 
na Lessepsa, który nie jest członkiem Izby, na Bou- 
langera, który jako minister nie może do komisji 
należeć? Parlamentaryzm schodzi tedy we Francji 
już do absurdum, przez co przygotowuje się grunt 
do wojennej dyktatury i cesarstwa. 
| Z Babina nam piszą: 

(Religia uczniów). Oryginalny zwyczaj 
istnieje w szkołach babińskich. Uczniowie jedni nie 
uczą się religii wcale, mianowicie izraelici, inni 
! uczą się dlatego, aby nauk udzielanych nie widzieć 
į zastósowanych w rzeczywistości u starszych. Stary 
, Ksenofon nauczał, że chłopey powinni się uczyć 
, wstrzemięźliwości; wielce zaś do tego przyczynia się, 
jeżeli widzą starszych  wstrzemięźliwie żyjących; 
ehłopey uczą się sprawiedliwości, do nauczenia tejże 
| przyczynia się wielce, jeżeli widzą starszych spra- 
wiedliwie postępujących; chłopey ZOE wdzię- 
czności, jako najwyższej cnoty; bo kto niewdzięczny, 
ten wszystkie złe przywary posiada; wdzięczności 
zaś mianowicie uczą się najwięcej przez to, że wi- 
dzą starszych swym przełożonym wdzięcznymi i po- 
słusznymi. Posłuszeństwo objawem bywa wszystkich 
cnót razem. U nas w Babinie całkiem odmiennie 
Uczniów zachęca się do pobożności, przymusza się 
do udziału w służbie bożej, ale starsi sami tego nie 
czynią, bo swym przykładem nie chcą dać wzoru 
pobożności i nabożeństwa. Ot we wielki tydzień: 
uczniów przymuszano iść do spowiedzi i sakramen- 
tów świętych; ale żaden ich przełożony nie ucze- 
stniczył w tej służbie bożój, chyba że ktoś z urzędu 
nadzorował, aby uczniowie nie rozbiegli się naśladu- 
jąc panów profesorów. Nie też dziwnego, że ucznio- 
wie wychowują się w Babinie bez Boga, bez wiary 
i bez religji. 

Z dziedziny telefonu. Minister handlu 
w porozumieniu z rządami bawarskim i szwajcar- 
skim, pozwolił na urządzenie linji telefonicznej z 
Lindau przez Bregencję do Rorschach. Na razie 
otworzą w Bregencji tylko kilka lokalów publicz- 
nych do rozmowy telefonicznej. A gdy nowe zabu- 
dowanie dla staaji telefonicznej będzie gotowe, to i 
połączenia telefoniczne będą tam miały punkt cen- 
tralny. Cena rozmowy 5 minut trwającej wynosi 
60 et. Jestto pierwsza linja telefoniczna urządzona 
kosztem skarbu, B połączona % zagranicą. 

Wygasły ród hrabiowski. Prezydent wę- 
gierskiej Izby magnatów br. Paweł Senyey i br. 
Bela Orczy, minister spraw wewnętrznych, ogłosili, 
iż ród hr. Reviczkych wygasł z śmiercią Józefa hr. 
Reviczky ego d. 1 października 1886. Ktoby mógł 
wylegitymować się przynależnością do tego rodu, 
winien zgłosić się ustnie lub pisemnie wraz z do- 
kumentami do prezydjum Izby magnatów w Peszcie. 

Jubileusz. W Wiedniu obchodził temi dnia- 
mi Jan Damberger, dorożkarz, znany powszechnie 
pod nazwą nr. 475 swój 50-letni jubileusz pracy w 


‘| swym zawodzie — przy której sposobności od przy- 


jaciół otrzymał gotówką 963 zł. 2 ct., a od klien- 
tów swoich różne podarunki. Połowę podarunku 
przyjaciół wydał na przyjacielską ucztę, 

Znakomity fizyk prof. Tyndal, ma zamiar 
ustąpić z katedry londyńskiego Royal College. 

Zyskowne dzieło. „Pamiętniki generała 
Granta", zostały obecnie przełożone na język ja- 
poński i znalazły ogromne powodzenie. Generał Grant 
był ubogim i z dzieła swego spodziewał się otrzy- 
mać dla żony najwyżej 40.000 dolarów. Przed sa- 
mym zgonem oświadczył mu księgarz, iż zysk ze 
sprzedaży, już w owej chwili, wynosi przeszło 280.600 
dolarów a powiększyć się jeszcze może. I przepo- 
wiednia jego ziściła się, gdyż wdowa po zmarłym 
bohaterze nowego świata otrzymała już od wydawców 
400.000, a ma jeszcze otrzymać 100.000 dolarów, 
tak więc zysk z jednego dzieła przyniósł rodzinie 
autora kapitał 21/ę miljona franków. 

EE 


Wiadomości policyjne. 
Skradziono: w nocy przy osobowej kasie 
na tutejszym dworcu kolei Karola Ludwika pani H. B. 


pugilares z kwotą 70 zł. i z recepisem na kufer 
nadany do Kołomyi. 

Zgubiono: płaski srebrny pleciony łańcu- 
szek do zegarka wartości 6 zł; czerwony juchtowy 
pugilaresik o trzech przedziałkach z kwotą 1 zł. 29 
et. i z kartką loteryjną koło kościoła katedralnego. 
Poszkodowana prosi o zwrot samego pugilaresika, 
jako przedmiotu pamiątkowego. 

Znaleziono: fartuszek perkalowy biało i 
niebiesko paskowany, z kwotą 6'5 ct. i kartką za- 
stawniczą banku kredytowego do l. 5600 na złote 
kólczyki za 3 zł, zastawione. 


Część ekonomiczna. 


= Chów koni. Tegoroczne wiosenne premiowa- 
nie koni odbędzie się: w Mościskach dnia 20 kwie- 
tnia, w Rzeszowie dnia 22 kwietnia, w Tarnowie 
dnia 23 kwietnia, w Jaśle dnia 25 kwietnia. W ka- 
żdej z powyżej wymienionych miejscowości, będą 
premjowane klacze, w kraju chowane bez różnicy 
pochodzenia a to: 1) pięcioletnie i starsze ze żre- 
biętami, 2) dwulatki, 3) jednoroczne. W każdej z 
wymienionych pod 1 i 2 kategorji rozdane będą: 
a) jedna nagroda pieniężna w kwocie 50 zł. lub 
medal srebrny, b) jedna nagroda pieniężna w kwo- 
cie 30 zł. lub medal bronzowy, ©) jedna nagroda 
pieniężna w kwocie 20 zł. W kategorji pod 3 wy- 
mienionej rozdane będą: a) jedna nagroda pieniężna 
w kwocie 30 zł. lub medal bronzowy, b) jedna na- 
groda pieniężna w kwocie 20 zł. 

= W sprawie wystawy w Barcelonie otrzy- 
mał przewodniczący austrjackiej komisji wystawowej, 
Lindheim, urzędowe zawiadomienie, że wystawa ta 
przybrała cechę publiczną, gdyż rząd hiszpański 
wziął na siebie tak sprawy finansowe jak i techni- 
czne. — Powierzchnia ziemi, wyznaczonej pod wy- 
stawę, wynosi 300.000 metrów kwadratowych. 

Austrjaccy kupcy i przemysłowcy powinni zwró- 
cić uwagę na tę wystawę, bo dotychczas bardzo 
słaby jest wywóz z Austrji do Hiszpanji. A przecież 
Hiszpanja wiele mogłaby od nas brać, w pierwszym 
zaś rzędzie drzewo materjałowe. 

Suma ogólna towarów obcych importowanych 
do Hiszpanji wynosi prawie sto miljonów zł. rocznie, 
a udział Austrji w tej kwocie sięga zaledwie do 3 
3 milj. zł. wobec 15 milj. zł. dowozu z Belgji, 35 
milj. zł. dowozu z Niemiec. 

Wiedeń 9 kwietnia. 

(Z) Nie wiele i nie wielkich rezultatów 
można się było już z góry spodziewać po dzi- 
siejszym targu. Wczoraj jako w wielki piątek 
giełda była zamknięta — dzień ten święci bo- 
wiem spekulacja uroczyście zupełną bezczynno- 
ścią — jutro przypada wielkanoc równocześnie 
chrześcjańska i żydowska, a więc znowu święto; 
w dniu więc dzisiejszym, położonym między 
dwiema tak wielkiemi uroczystościami, nie my- 
ślał nikt na serjo o transakcjach na większą 
skalę. Wielkich matadorów giełdowych nie było 
wcale na giełdzie, to się rozumie samo przez 
się; jeżeli już to jedno odbierało wszelką ochotę 
do robienia interesów wielkiemu tłumowi spe- 
kulantów drobniejszych, to jeszcze bardziej dał 
się mu uczuć brak jakiejkolwiek pobudki z ze- 
wnątrz. W Berlinie — jak się zdaje — wzmo- 
eniło się nieco usposobienie, atoli do stanow- 
czego postępowania spekulacja nie może się zde- 
cydować tém bardziej, że w ciągu świąt wykla- 
ruje się prawdopodobnie sytuacja polityczna 
w niejednym kierunku, a wtedy będzie już wię- 
cej racji do przybrania pewnej stałej postawy. 
Z drugiej strony także sprawa emissji renty 
węgierskiej, objętej przez grupę Rotszyldowską, 
będzie dopiero po świętach ostatecznie uregulo- 
wana, więc i z tego powodu nie można się było 


zbytnio angażować. Tendencja jednak — o ile 
o niej przy tak szczupłym obrocie w ogólności 
może być mowa — była dość silna i objawiła 


się głównie w wyższych kursach kredytów i ren- 
ty złotej węgierskiej. 

Notowano: kredyty 282:20—281'80, laender- 
banki 244, anglobanki 107:75—108, ludwiki 208-40, 
czerniowieckie 225.25, renta majowa 80:80, ren- 
ta srebrna 81.95, renta złota austr. 11290, ren- 
ta pap. 5% 97:05,renta złota węg. 10160, renta 
pap. 50/, 88°20, ruble 1'11!/. 
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Telegramy  „Przegladu.” 


Petersburg 9 kwietnia. Nowoje Wremia 
donosi, że ministerjum finansów ma zamiar cu- 
dzoziemców mieszkających w Rosji lub zatru- 
dnionych w rosyjskich przemysłowych i handlo- 
wych zakładach pociągnąć do opłaty podatku od 
paszportów zagranicznych. Uwolnieni od tej 
opłaty będą tylko ci, którzy posiadają dobra za 
granicą lub mają zamiar wyjechać za granicę 
na przeciąg czasu nie dłuższy nad trzy miesiące. 

Berlin 11 kwietnia (pryw.). Na skutek 
układu z Anglją eo do rozgraniczeń we wscho- 
dniej Afryce objęły już Niemcy Ambas Bay 
i Vietorią z całem okolicznem terytorjum oraz 
stację misyjną baptystów. Kraje te poddane zo- 
stały pod zarząd władz w Kamerunie. 

Berlin 11 kwietnia (pryw.). Kreus Zeitung 
zapewnia, że jak Rosja, tak Niemcy i Austrja 
nie wezmą udziału w wystawie paryskiej 1689 
T., że monarchiczne państwa nie mogą się przy- 
czyniać do uświetnienia rewolueji, tem mniej 
jeszcze w mieście, gdzie demagogizm ma głó- 
wne siedlisko, gdzie zabójstwo cesarza Aleksan- 
dra publicznie bywa przez anarchistów Świę- 
cone. 

Rzym 1i kwietnia (pryw.). Papież wy- 
stosował breve do biskupa w St. Paul (Minne- 
sota), w którem dziękuje mu za rozszerzenie to- 
warzystw wstrzemięźliwości i ubolewa nad szko- 
dami, które wyrządza alkoholizm ludzkości. Jest 
to pierwszy dopiero objaw uznania ze strony 
Stolicy św. dla propagandy wstrzemięźliwości, 
która zwłaszcza w Anglji i w Ameryce na wiel- 
kie rozmiary jest podjętą. Wielki penitencju- 
rjusz kardynał Monaco di Valetta rozesłał po- 
ufne instrukcje do biskupów włoskich w sprawie 
przywrócenia świeckiej niepodległości papiestwa, 
oraz pogodzenia się Włoch z Papieżem bez ujmy 
dla patrjotyzmu włoskiego. 

Londyn 11 kwietnia (pryw.) W Nowym 
Yorku, w Filadelfjj, w Boston, w Texas ciała 
municypalne, izby prawodawcze i senaty oraz 
liczne mityngi uchwaliły rezolucje potępiające 
bill irladzki i wyrażające sympatje dla walki, 
którą Irlandja przeciw Anglji prowadzi. 

Madryt 11 kwietnia (pryw.) Petardy pod- 
łożone w parlamencie były naładowane merku- 
rjuszem. Królowa posłała sułtanowi Marokko 
w podarunku całą baterję armat. Magazyn pro- 
chu i 16 skrzyń dynamitu eksplodowały w Cu- 
cuca. Naokoło spustoszenie; ogień był podłożo - 
ny. Podejrzane dwa indywidua aresztowano. | 

Rzym 11 Kwietnia. (pryw.) Cesarz nie- 
miecki nadeszle Papieżowi w dzień jego jubiieu- 
szu kapłańskiego tiarę brylantami wysadzaną. 
Papież zapytywany poprzednio, oświadczył, 12 
podarunek ten wdzięcznie przyjmie. 
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Sofja 12 kwietnia. 
ulegały wszelkie 
została zniesiona. 

Termin procesu przeciw sprawcom zama- 
chu na Mantowa, został wyznaczony na 25 bm. 
w Bukareszcie. 

Berlin 12 kwietnia. 
wczoraj po południu 
kanclerza państwa. 

Bukareszt 12 kwietnia. Izba upoważniła 
rząd do przedłużenia prowizorycznej ugody han- 
dlowej z Francją do końca bieżącego roku i do 
zawarcia podobnych ugód prowizorycznych z in- 
nemi państwami z takim samym terminem osta- 
tecznym, przy czem ma służyć za podstawę 
układów system ekonomiczny zainaugurowany 
nowemi konwencjami, a wolny wywóz bydła i 
zboża ma być zagwarantowany. 

Rzym 12 kwietnia. Następca 
chorował lekko na kur. 

Londyn 28 kwietnia. Wczoraj popołudniu 
odbyła się w Hydepark'u wielka demonstracja 
przeciw nowelli do ustawy karnej irlandzkiej, 
urządzona przez Gladstonistów i Parnellistów. 
Przemawiało wielu mowców, pomiędzy nimi tak- 
że deputowani do parlamentu. Spokój nie został 
zakłócony. 

Podług Cork Heralda miał zostać rząd za- 
wiadomiony, że koło Youghall widziano we czwar- 
tek dynamitem naładowany statek, który przed 
14 dniami wypłynął z pewnego portu amerykań- 
skiego. W skutek tego wydał rząd rozkaz, ażeby 
aresztowano wszelkie podejrzane indywidua, któ- 
reby w owem miejscu chciały wylądować. 

Bukareszt 12 kwietnia. Na posiedzeniu 
Izby oświadczył minister spraw zewnętrznych, że 
rokowania z Austrją co do traktatu handlowegv 
jakkolwiek napotkały na trudności, jednak zerwa- 
ne nie są, 

. . A jest to już postępem. Rząd — zapewnił 
minister — nie upuści z oka interesów zbożo- 
wego handlu rumuńskiego i sprawy bydła. 


LŁLMmMA LN, 


Przyjechali do Lwowa. 


Hotel Francuzki: St. Kosiński ze Skolego, 
A. Kurzweiln z Budapesztu, F. Słuchacz z Ła- 
woczny, E. Herzka z Tuchla, F. Schmerz ze 
Skolego, Dr. K. Zagórski z Tarnopola, M. Ra- 
paport ze Skolego, J. Meister z Przemyśla. 


| 12 kwietnia 


Kwarantanna, jakiej 
proweniencje z nad Dunaju, 


Cesarz przyjmował 
na dłuższem  posłuchaniu 


tronu za- 


Z zbożowych targów 


Jarosław | 


| Parenica 8 50 -8 908 10 —8 70]7 85 --8 5518 75 905 
yto 5.560 6.— [5.25 - 5 95]5.— — 5 735 75 - 630 
Jęczmień 
Owies 4 —— 4 5of4 13-5 — 
Groch 5 2 5— 8— 
Wyka —]4 50 —5 50 
Rzepak —| 8— — 
Lnianka — —|-———] — — 
Korio. czer. 30 - 45 —]30 —'42 [30 — 40 — 
Konie, biała. 0  48.—.437 —IM0 — 53- 
Konic.szwed. |48 — 60 — RK 


wszystko za 100 kilo netto bez worka, 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł 5. — 30 nominalnie. 


Okowita za 10000 litr. proc. Lwów loco 24:50 do 25:50 
Wiedeń 12 kwietnia, Pszenica od 980 do 985. Żyto od 
2:01 do 7:04 Okowita 25'37'/, do —.—. Berlin 12 kwietnia. 
Pszenica 16950d0 — —. Żyto 12250 do 123-—. Okowita 
40:— du 42:40 Peszt 12. kwietnia Pszeniea 935 do 
Żyto 625 do *—. Okowita —*— 


o ——. 


| ulem O | o pro cyz miej Oza 


Kursa giełdowe, 

Wiedeń d. 12 kwietnia. Godzina 10 minut 55 
Renta wspólna papierowa 80:70 Renta wspólna sre- 
brna 81:90 Renta 40/, złota 113.15. Renta 50/, pa. 
pierowa 96'95, Akcje banku austro-węgierskiego 
877 zł. Akcje austrjackie kredytowe 281: —, Funty 
szterlingi 127'45. Napoleondory 10'08 —. Marki niemie- 
ckie 62'55.— 
TIE ENA TANEDE TIRET WARCE TZ OCL 


Lwów. Z Izby handlowej, 12 kwietnia 1887. 
1. Akcje za setukg. 


bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy: 


płacą żądają 


8.19 


Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł, m. k. 206 — 209 50 
„ lwow. czer.-jass, 200 zł. w. a. 224 — 227 50 
Banka hypot. galic. 200 zł. w.a. — — 290 — 
kredyt. galic. 200 zł. w. a. 215 -- 220 — 
2. Listy zastawne za 100 ałr. 
Banku. hyp.galie.6 pre. w. a -— — — 
» a» " „ 98 80 99 80 
A 2a 5 „ prem 101 — 102ta 
Ba»ku krajowego 4'/, io w. a 96 50 97 5 
Tow. kred. galic. 5 1606 50 101 5C 
. = " 4 . e] 93 — 94 mar 
= a AA 3 99 — 100 — 
3. Listy dłużne ga 100 otr. 
G. Z. kr. wł, (d. 60/) 3°%/o w likw. 47 — 60 
„ » » a (d. 5°/e) 2!/s0/o U DG siew 
4. Obligi za 100 str. 
Indemniz:cyjne galic. 5 pro. m. k. 104 25 105 25 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. Lem 100 — 101 — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w. a. 103 50 105 50 
A 3 1883 41/,0/ . 94 5O 96 50 
5. Losy, 
Losy miasta Krakowa 16 — 18 — 
z Stanistawowa . 25 28 — 
6. Monety. 
Dukat holenderski - 5:80 6:— 
Dukat cesarski. . 594 6 04 
Napoleondor - .10 04 1014 
Półimperjał rosyjski 10:35 1048 
Rubel rosyjski srebrny . 1-54 1:64 
A A papierow» . LIM AES 
100 mare% niemieckich 62.20 63.— 
Eeuch pociągów. 
Zo Lwowa odchodzą: 
(Podług zegaru lwowskiego). 
Do Krakowa . . . |"io] | zlej 810 —— 4.50] 
Do Podwołoczysk . | 10.25] |—.—| —.— *6.10 | 12.38! 
n (z Podzemcezs) . 10.608 | — --„— | 46.28 | 1 08 
Do Oseruiowieć , . f —.--| | uroo]| —— | *6.20 | 12.23 
Do Stryja - || z3ob |[Z>]) 1147 |—— | 727) 
Do Lwowa przychodzą: _ — _ 
. I"TZI [755ul| 11.85 7.06 
E - | «10.24f/| 3.05]| *2.15| 8.50 pyt | 

(na Podzamcze) - *10.10 k 6.86 | — | 
Z Gserniowiec ` E o6 si 
A i —— | 832) 435| 


* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
obwódkach czarnych ([_Ą są godziny nocne. to 
jest od szóstej wieczór dx czśstej rano. 


SKŁAD KOMISOWY 


Versammlung. Marek 
Im Vertretungsfalle müssen die auf der Rückseite der Legitimationskarten vorgedruckten opea 
Vollmachten eigenhandig unterfertigt werden. 
= I à 300000 
Wien, am 23. Marz 1887. 142 1—1 1 à 200000 
Der Verwaltungsrath. TOR 
(Nachdruck wird nicht honorirt.) , i 0000 
À 
5 a y n - i à 60000 
| jä ! Ae ) zz 21 50000 
SUE zg” U zg WET WEF Z ETZ W gc W Z W ZĘ A c MSZE rel zlej = -= — pomyśli Reda lu 30000 | 40.040 ete. 
34 ERENKĄKĄCZNKCAKĄCĄCAT JĄ NOSZE JEDE es egezje [TRE TODE GEE „5 20000 
= = = CF = ù 
a Nowo otworzony B ln NLiesiąc Marji. [e k 56 à 5000 
M MAGAZYN OBUWIA ŅO Natładrm tsiggarni ago t 2o 
si wszelkiego rodzaju wlasnago wyrobu 4 K EK. LUKA SZE TA ICAA. l EA à 1000 
ya b 3 O U we Lwowie if A 500 
Y Wincentego Kozłowskiego Q H w Z) TIA M | 309504 145 
i Jatorego (Hallek: fe. i ; RE oc 14900 
4 we Lwowie, ul. Batorego (Halieka) | 6. ( lA jako tom trzeci wydawnictwa Biblioteki Rodzinnej [nl jĄ 5987 a M. 300, 200, 
vis-a-vis Sądu kryminalnego U ru í . UT | 150, 124, 100, 94, 67. 
F poleca swój obficie zaopatrzony magazyn obuwia na K H ITZsiążeczka majowa fu g 40. 20. 
4 każden sezon ze skór krajowych i zagranicznych UJ E pod tytułem un A 
po cenach nader przystępnych. , è £7) ieqi 11 nu 8 - NOE: RE 
A h Tu moni okr any iz obuwia samaki mektige i A F MADARA” d `a p Marji v WRC i ga$ Dziękujemy naszym P. 1 
a dzieci, staraniem molin DALLI BZAAWNYyLI o 1orcom co do Gr p NI) t AWIOrac z 87 w. na każdy zen tegv aca, z 
a łości gustu i kroju we wszelkich zlecen ach aupełnie zadowolnić. F Tu dtug rzymskiego mszału i również modlitwy, pieśni i rozmyślania. ip | 
| Zamówienia z prowincji uskuteczniają sią szybko i dokładnie. -- | li , Egzemplarz broszurowany, na ładnym papierze. kosztować bę- al kowo solidną loterją, 
a Na miarę upraszam o nadesłanie starego bucika, ru dzie 40 ct. n» papierze zwykłym 35 et, zaś egzeuplarz w oprawie iq WY Hamburgu. Nie stoimy 
ps Licząc na łassawa poparcie Szan. P. T. Publiczności w moich usi- F [ zwykłej 40 ct, w skórzanej z ładnym brzegiem i futeralikiem 150 ct. Er. g liśmy żadnemu 
d łowaniach pozostaje z uszanowanie A e] e P. T zamaw ający z prow.ucji reczą ną przesyłkę pocztową do T 
s s 1 ażdego egzemplarza o 5 ct. więcej przysyłnć. =! 3 A 
dr Wincenty Kozłowski. m7. | Howyższu księgarni« POŚR E wszystkie dzieła reli- u $ lunki, jakie otrzymamy, 
= 2—0 3-4 HE 3-0 3-6 3X 6 HE 3€ JE JE 3 {Ë guna naukowej ureści, a łasvawe zamówienia sklstwia. fhoto il wykonane, 
ri | a a mk P 2 $ kj 
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Komnletne Wyprawy 


suknie ślubne, kostiumy, dolmany, płaszeze i t. p. — poleca: 


C. k. uprzyw. Fabryki 


Benedykta Scirolla SYNA W Braunal. 


K. k. priv. Lemberg-Czernowitz-Jassy-Eisenbahn- 
Gesellschaft. 


Czernowitz-Jassy-Eisenbahn-Gesellschaft zu der 


PRZEGLĄD z dnia 13. kwietnia 1857. 


od pojedynczej d 
kiej bielizmy jakoteż konfekcyżi dla dam, 
(modele paryskie) a mianowicie: 


M 


Der gefertigte Verwaltungsrath gibt sich die Ehre, die Actionäre der k. k. priv. Lemberg- = 
a; 4 1467 12—15 
Samstag den 30. April 1887 = NE 
um 10 Uhr Vormittags im Saal des Ingenieur- und Architecten-Vereines in Wien (Eschenbach- a 
gasse 9) stattfindenden 


MVIII 


einzuladen. 


schluss pro 1886. 


Bank; 


Ses- Gi 
Gegenstinde der Verhandlung sind: 
1. Gestionsbericht des Verwaltungsrathes. 


2. Bericht über den Betrieb der oesterreichischen und rumänischen Linien im Jahre 1886. 
». Bericht des Revisions-Ausschusses über die Betriebsrechnungen und den Rechnungsab- 
(o 


4. Antrag des Verwaltungsrathes über die Verwendung des Reinertragnisses. 

5. Wahl des Revisions-Ausschusses. 

6. Bericht des Verwaltungsrathes über den Pensions- und Kranken-Unterstitzungsfond, even- 
tuell darauf beziigliche Anträge. 

7 Erneuerung des Verwaltungsrathes. 


Jene Herren Actionire. welche der General-Versammlung beiwohnen oder ihr Stimmrecht 
nach Massgabe der Statuten ausüben wollen, haben ihre Actien bis längstens 22 April 
1887 in Wien bei der Oentral-Cassa der Gesellschaft (I Elisabethstrasse 9), oder bei der Anglo- 
oesterreichischen Bank. oder bei der kais. kónigł. privilegirten österreichischen Linderbank; 
in Lemberg bei der Sammlungscassa der Gesellschaft, oder bei der galizisehen Actien-Hypothe- 

kenbank; in Krakau, Czernowitz oder Tarnopol bei den Filialen der letztgenannten 


in Berlin bei der Berliner Handelsgeselischaft, oder der Deutschen Bank; 

in Paris bei der Banque d'Escompte de Paris; 

in London bei der Anglo-Austrian-Bank; 

in Bucarest bei der Banque nationale de Roumanie mittelst doppelt auszufertigender Consigna- 
tionen (wozu Blanquette bei den genannten Cassen unentgeltlich verabfolgt werden) zu erle- 
gen und erhalten mit der Empfangsbestatigung hierüber die Legitimationskarten zur General- 


we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3. w Krakowie Sukien- 


nice Nr. 20. w Czerniowcach Rynek 
1309 poleca swojego wyrobu 
znakomite środki odszczceólnione 


Wma medalami 


Nie 2 


Zza- 


sługi i ma dyplomami uznania na wystawach 


krajowych i zagranicznych 
Brilantyna Hnserżowania brody 1 borobrod 
Olejek taninowy, 

MGRETINA 


lub ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy i W zas 
prosty. — Cena | złr 


Flskonik 50 ce tów 


Cebulki włosowe 


środkiem do pięknego ułożenia i 


ów Flakon 50 et. 


wzmaucma i pobudza włosy do porostu, 


NN 
wyborny Środex do naty chmiastowego farbo 
wania wlosów na trwały i piękny kolor ezarny 


tósowaniu bardzo 


a 


na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 złr. 


Bandolina 
Pomada balzamiczn 


do ułożenia w; 


© 


pomada z bardzo przyjemnym zapachem w lasecz- 
kach do przytrzymywania włosów po 25 i 50 et. 


Sw, 


Stoik 40 et 


om siwym lub wy- 


Pomada orzechowa I Ew ian kolor. 


Słoik 1 złr 


SRSA 0 A A 


Odpowiedzialny redaktor: Waeław 


Masłowski. 


ay 


liczba 9. 


|- (ArSANNINO 


Fg 


< 


MÓCERWNA 


OT HT 
Pod 


Q Korzystne urządzenie 
$ nowego planu jest tego 
8 rodzaju, iż w przecią- 
gu kilku miesięcy ruz- 
A strzygniętych będzie z 
a pewnością 7 klas o 

4 97.000 losów 48.700 
$ wygranych w ogólnej 
sumie 


9,304.550 


Marek 


- 
4 w tej liczbie znajdują 
| się glówne wygrane 
o» entualnie na 


| 500.000 


T ta „4d 1 e a E EE 149] 
AeA E 


30220000000€3-00N€3-3-20200005037 
Ces krol. uprzyw. salit. akcyjny 


f 
i 


ARDENY 
m 


J 


500. 


A jako główną wygranę daje w pomyślnym wypadku Hamburska Wielka Loterja £ój 
$ pieniężna upoważniona i gwarantowana przez państwo. 


tąd zaufanie, a ponieważ nasz dom od szeregu iat wszędzie w Austrji jest 
znany, przeto upraszamy tych wszystkich, którzy interesują się Lezwarnn- 
aby udawali się wprosy dv firmy Kaufmann et Simon 


ajentowi sprzedaży oryginalnych losów z 
lecz korespendujemy bezpośrednio z naszymi P. T, Kundmanami, a w ssu- $ 
ğ tek tego mają oui caly zysk n»bywania z pierwszej reki. Wszystkie obsta- [fl 
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Szyrtingi, Szyfony sztuka 40 metrów od złr. 8:20 do złr. 18:50, metr od 201/, et. do 47 centów. 

Płótna górskie bawełniane (lepsze od weby King) sztuka 28 mtr. od złr. 6'20 do złr. 7:65, 1 metr 
od 26'/ et. do 38 cent. 

Creasy, Dymki, Brylantyny, Oxfordy, Floridasy ete. 


poleczją 


Ed. OBERLEITHNERA Synowie 
E~ Cennik fabryczny na żądanie franco. "ZBE 


[| so=oouzzweczi 


Ue] Gg 


Najnowsze 
wiosenne fasony. 


Wiedeńska fabryka ubiorów 


meskich i dziecinnych 


Heilmanna Kohna i Synów 


RAE Nasze składy “PE 
We Lwowie przy ulicy Teatralnej 


mn g nwn 
W Krakowie przy 


Nr. 2. 


ulicy Grudzkiej 


42 2 
w A KG z 440 IP a Ah Raai 
< gF Wiclki wybór gotowych ubrań męskich i dziecinnych. "ZBĘ 


eT EAN 


235 AIRM 


A eke szczęściu! 


000 Marek 


Ż wymienionych tu obok wygranych wylosowane $ 
będa w pierwszej klasie 2.000 w ogólnej sumie SĘ 
117.000 marek, $ 

Glówna wygrana pierwszej klasy wynosi 50.000 
marek i wzrasta w 2giej do 60.000 m, w żciej do $ 
70.000 m.. w 4tej do 75.000 m., w 5tej do 80.000 $ 
m., w 6tej do (00.000 m., w mej ewentualnia do S 
500.000 m., specja ale zaś do 300.000 m. 200.000 $ 
marek ete. A 

Losowania odbywają 
wnie zatwierdzonego. 

Do najbliż'zego ciągnienia pierwrzej klasy tej $o 
wielkiej przez państwo gwarantowanej loterji, ko- EQ 
sztuje : ł 

1 cały oryg. los złr. 350 ct w. a. 
E ara a 
1 éwieré, „ s 0a 1, 3 

Wszelkie zlecenia wystosowane bezpośrednio do 
naszej firmy, będą bezz *łocznie po posłaniu albo È 
gotówki albo za zaliczką pocztową z największą Fl 
starannością wykonane, i każdy od nas otrzyma ff 
wprost do rąk zaopatrzony w herby państwowe Ñ 
oryginainy los. i 

Do obstalunków dołączone będą gratis potrzebne fp 
urzędowe plany, z których poznać będzie można tak $$ 
podział wygranych na rozmaite klasy i ciągnienia $ 
jakoteż kwoty do niszczenia za losy, a po ciągnie- $$ 
niu rozsyłamy wszystkim naszym interesantom bez- f 
płatnie urzędową listę wygranych. s, 

Na Żądanie wysyłamy urzędowy plan gratis i z JĄ 
góry do przejrzenia i oświadczamy, w razie jeże- | 
liby niekonwenjowały, wycofać losy przed losowa- W 
uiem i pieniądze zwrócić, ; 

Wyptxta wygranych odbywa się wedlug planu jff 
natychmiast pod gwarancją państwa. i 

Naszej kolekturze zawsze sprzyjało ezczególne P 
szezęśc 6 i często wypłacaliśmy naszym interesen- $ 
tom główne wygrane, a między innomi takia które 
wynosiły 250.000 m, 100.000, 60.000, 60000, 8 


się wedlug planu urzędo- c 


Ponieważ przewidywać należy. łe takie przed- 
sięwz ecie ‘parte na tak silnej podstawie spotka się JĄ 
wszędzie z żywym udziałem, przeto prosimy, aby 
módz wszystkie zlecenia wykonać, nadsyłać nam 
obstalunki jak najszybciej, a w każdym razie 


przed 30 kwietnia b. r. 


Kaufmann et Simon 


Bank-uni Wechselgeschift in 


ELarnmbure. 


kuntmanom za żywione do nas úo- 


z żadną inną firmą w stosunkach, nie powierzy- 


n.szej kolektury, 


będą nacychimiast zarejestrywane i jnk najszybciej § 
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na raty — od 300 do 700 złr. — Slawne 


. . 

é LJ . z : 
À 5 harmonia amerykańskie, eod 
| l 4 Fo rtepiany piani n a 80 zir. Zustępstwo I skład dla wachad. 
| ij Ela n Galicyi i Bukowiny — premiowanych harmoniów 
Z| Śliwińskiego, od 100 złr. — Wszelkie ramówienia podług katalogów załatwiam wprost « 
I wydaje p| fabryk. Ponieważ sam płacę cło i transport. do każdej staoyi kolejowej, 
14 A F e Š | satom każdy instrument jest o 30 do 60 zł. tanszy u mnie niż w każdym sk?” „e 
rA od dnia lkwietnia 1887 poczawsz — mamot mik © TARy00, gt zęba zasacł oone fabryczną (iy sam oo a mało t ponon 
i i p * koszta i reżyko transpartu. — Używane instrumenta od 50 słr. — Używane instru- 
gh menta mieniam na nowe. — — Niezawodna tynktura ochronna od mólów, 


we Lwowie i przez filje w Krakowie, Czer- 
niowcach i Tarnopolu 


Asygnaty kasowe 
> płatne SĄ, dni po wypowiedzeniu 
9 15 gf () 
425 s: „90 Ut eM 


Lwów 1 kwietnia 1887. 


Dyrekcja- 
(Przedruk nie będzie płacony). 


v 


fabryczn. nadto p. 


3 
4' 


drożej. — Dziękuję etc. ... 


b. Karpackie ziółka 


ZU 13 


19 


»roszę znowu o 4 pakiety. 
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Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


Szczęśliwy jestem że fortepian kupiłem u WPana, — wszędzie żądano odamnie 50 do 80 sł. 


L Mniej jak 2 pąkiąty nie wyselam pocztą, 
Wielm. Panie! Pańskie ziółka są mi jedynem lekarstwem, a mam już wyżej 90 lati 


Co 4 tygodnia świeży transport herbaty chińskorossyj (od 3 do6 A. ra ijg kilo). — 
Wody mineralne wprost zo żródeł. — Benignina, na piegi i plamy na twarzy, płyn 40 a. 
i maść 60c. — — Ecaillant na odgniotki 48c. — — Balsam na odmrożenie 48 a. — — Wy- 
horny Ocet winny i wloska oliwa. Wszelkie środki toaletowe, dasinfekcyjne, chirurgiczne, — 
mydła, szczoteczki do zębów, termometry etc. ete g Apteka J. Sidorowicza w Kołomyi. 


robactwa stonog eto. (do fortepianow i mobli) 1 A. 50 (dla moich odhioroów bezpłatnie) 


» Ant. Sidorowicz w Kołomyi. % 


jątki ze świadectw: Z przyjemnością potwierdzam że kupiony od p. Sidorowioza forte- 
pian Dandze dobry i ozdobny kosztował mnię znacznie taniej niżeli podług cennika 
Sia. sam opłacił transport. 


Dr. Rittigsiein w Tarnopolu. 


w czasie kilkuletniego stałego pobytu mego w Wiedniu, kupiłam wiedeński 
fortepian u p. Śidorowicza, gdyż ofiarował łatwiejsze warunki nik sam fabrykant. 
Piękny ton tego fortepianu 8p 

Wielm. Panie! Sordecznie dziękuję za piękne i doskonałe a tak tanie pianino, 
rownież za opłatę transportu, — Zycząc wielu odbiorców pozostaję eto, ... 


rawia mi prawdziwą przyjemność. 


Am. Aleksandrowicz, Wiedeń, Rudolfskaserne. 


prof. T, Czuleński, Nowy Son. 


A, Studziński, Lwów, łyczakawska m2: 


przeciw chrypce, duszności, kasziom, eto. po 25 cant. — 


Fr. Longchamps w Megyes (Siedmiogród). ę 


asyn Nchayeró 


HH .*vv.:*<« iv. 


KQoc> Eos O 000 RPO PODAJE DOO AA AA BOO 


We Wiednin przy Augnustengasse 


PRLNZŻŁ WN 


W Czerniowcach w rynku l. 11. 


or MARKEN 


UJ 


1138 


we Lwowie plae 
Marjaeki 1. 8. 


Najtańsze 
ceny fabryczne 


WKURNRRNKKNREK 


»atentowzrarna 
(L. Strakosch et I. Bohner) 


Maszyna do prania 
i wałki do prania 


poleca 1230 „1! 


J 
Alex. Herzog Wien, Graben Bräunerstrass® 68 
: ` Katalogi gratis i franko. 


K1GG900000000H 
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Centralnej 


PIWNICY WZOROWEJ 


zostajacej poł nadzorem i kontrolą 


| 
| 
| 
i 


król. węg. ministerstwa handlu 


Białe i czerwone, | , 
stołowe, deserowe i kuracyjae d 
TOITAJE 1 

wedłnyę szczególnych cenników które roz“ > 
seta na Żądanie i poleca handel , 

À | 


we Lwowie, 1319 


wylączny zastępca dla Galieji. 


HERBATA BRODZKA. 


Od dawi n dawaa znana ze swej ta- 
niości, dobroci i zapachu 


HERBATA ROSYJSKA 


w handlu 


W. Adamowicza 


w Brodach 


jeden funt bardzo dabrej... 


zir 1:40 
uajlepszej...... „ 29 


2:50 


n n 


Odbiorcom 10 fnt. jedynasty gratis: 
HERBATA BRODZKA. 


OKNRNNUNKNNKKO | 
100 Guldenó r 


wypłacone zostaną w razie bozskureczność: 
temu kto używając Tynktury Keralinot 
aptekarza Schneuda nie pozbędzie 
kilku dniach bsz bolu nagniotków. 
pół flakonu 60 ct. 1 flakon 1 żłr, 
pocztę o LU ct. dr žej. St. Georgs-APy 
theke, Wien V. Wimmergasse 33., doai 
należy adresować wszystkie pisemne 2 
cenia. Na składzie we Lwowie, w apt? 
Mikolasza. 

Ostrzeżenie. Aby otrzymać praw! 
preparat, żądać należy wyraźnie Sch 
tynktury Keralinowej 

P. aptekarz Schneid, Si. 
theke, Wien. Bądź pan tak dobry P“ el 
słać mi flaszkę pańskiej  keralino „z. 
tynktury za zaliczką. Równocześnie (ję 
ge panu donieść, że ten środek doekt Tyg. 
działa Uniżony sługa hr. Latour 


Cent 
rze 
Hi: 


Izis) 
neid 


Georgs-AFO. 


h, 
senbərg, Temtschach, poczta póder 4” 


Koryntja. 


Haa: r now PP sA 


Z drukarni litografji Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.) 


| 
z 


